
m. in, — Uparci ludzie ♦ Recenzja z „Romeo i Julii**

A. Zawadzki 
odwiedzi Bandung

Tłumy ludności wyległy 
wczoraj w miastach i osie­
dlach na 120-kilometrowej 
trasie Bogor — Bandung u- 
dekorowanej flagami obu 
krajów, witając przewod­
niczącego Rady Państwa 
PRL — Aleksandra Zawadź 
kiego.

Aleksander Zawadzki i 
prezydent Sukarno udali się 
do Bandungu, gdzie w roku 
1955 odbyła się konferencja 
krajów Azji i Afryki, która 
proklamowała słynne zasa­
dy pokojowego współistnie­
nia. (PAP)
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Tym razem na Grunwaldzie

Budowa czwartej w Poznaniu 
Szkoły Tysiąclecia

W Poznaniu na Wildzie oddano w zeszłym roku do użyt­
ku pierwszą szkołę Tysiąclecia. Budowa drugiej, przy 

ul. Artyleryjskiej, jest na ukończeniu; część dzieci ze Sta 
tego Miasta rozpocznie w niej naukę jeszcze w tym roku. 
Mury trzeciej szkoły — poni nika rosną w dzielnicy Nowo 
Miasto przy ul. Harcerskiej. Niedawno natomiast przystą­
piono do budowy czwartej szkoły podstawowej Tysiąclecia 
przy ul. Findera na Grunwaldzie.
Wczoraj nastąpiło wmuro­

wanie aktu erekcyjnego pod 
fundamenty tej szkoły. W u- 
roczystości wzięli udział przed

Wiec pokoju w Berlioi
Obchody O rocznścy OD pod hasłem-soefaham zwycśęźy

ĄTa Placu Marksa — Engelsa w Berlinie odbyło się w so- 
botę rano wielkie zgromadzenie ludności stolicy NRD 

z okazji 12 rocznicy proklamowania Republiki. Nad trybuną 
rozwieszono wielki transparent z godłem państwowym NRD 
i wypisanym hasłem: „Socjalizm zwycięży!”.

Na wiec przybyli przedsta­
wiciele partii i rządu NRD z 
przewodniczącym Rady Pań­
stwa NRD, Walterem Ulbrich- 
tem na czele oraz delegacje 
zagraniczne, które przybyły 
do Berlina na uroczystości 12- 
lecia NRD.

Wiec otworzył pierwszy se­
kretarz Zarządu Okręgowego 
SED Wielkiego Berlina, Paul 
Verner, który powitał gości i 
przekazał mieszkańcom stoli­
cy NRD życzenia z okazji rocz 
nicy powstania Republiki.

Do zgromadzonej ludności 
przemówienie wygłosił wice­
premier NRD — Bruno Leu­
schner.

Bruno Leuschner wyraził wdzięcz 
ność KPZR i rządowi radzieckie­
mu, a zwłaszcza premierowi 
Chruszczowowi, oraz wszystkim 
ludziom radzieckim za bezintere­
sowną pomoc i współpracę. Podzię 
kowal on również bratnim krajom 
socjalistycznym za liczne dowody 
socjalistycznej solidarności.

Mówca podkreślił, że obecnie 
nadszedł czas, by pokrzyżować pla 
ny militaryzmu niemieckiego. Jest 
to trudne zadanie, które powinien 
rozwiązać naród niemiecki. Nale­
ży okiełznać śmiertelnego wroga 
narodu niemieckiego i narodów 
Europy. Wróg ten powinien być 
i zostanie zdruzgotany,

Leuschner stwierdził dalej, że 
istnienie Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, stanowiącej inte­
gralną część obozu pokoju i so­
cjalizmu, oznacza, iż w Niemczech 
istnieje potężny czynnik pokoju.

Partia i rząd klasy robotniczej 
raz jeszcze w tym dniu z całą 
stanowczością oświadczają:

Wszyscy powinni zdawać sobie 
sprawę z tego, że wszelka prowo­
kacja wojenna wymierzona prze­
ciw granicom NRD oznacza roz­
pętanie wielkiej wojny, a kto pod 
niesie broń przeciwko niemieckie­
mu państwu pokojowemu, ten zo­
stanie zniszczony. Powinno to stać 
się zobowiązaniem dla milionów 
Niemców, którzy w każdej chwili 
gotowi są wszelkimi środkami bro 
nić pokoju.

Na wiecu przemawiał prze­
wodniczący radzieckiej delega­
cji partyjno-rządowej pierw­
szy wicepremier Anastas Miko 
jan.

Przypomniał on, że przed 12 laty 
po raz pierwszy w historii po­
wstało takie państwo niemieckie, 
o którym marzyli Marks i Engels 
i w imię którego oddali swe ży­
cie najlepsi przedstawiciele nie­
mieckiego ruchu robotniczego. Lu­
dzie pracy NRD pod kierunkiem 
Komitetu Centralnego Niemieckiej 
Socjalistycznej Partii Jedności 
przeszli w latach władzy ludowej 
trudną drogę i osiągnęli decydu­

jące sukcesy w budowie nowego 
życia.

NRD — podkreślił Mikojan — 
ma piękne perspektywy rozwoju 
swej gospodarki. Sprzyjają temu 
ścisłe kontakty gospodarcze NRD 
ze Związkiem Radzieckim i inny­
mi krajami. Możecie być przeko­
nani — powiedział wicepremier 
radziecki — że Związek Radziecki

(Dokończenie na str. 2)
Na zdjęciu moment wmurowania 
aktu erekcyjnego. Od lewej — 
sekretarz KM PZPR — A. Anhol- 
cer, członek Prezydium RN m. 
Poznania — mgr J. Łangowski 
oraz wicekurator — dr M. Praż- 
mowski.

Fot. — K. Przychodzki

Narodu — doc. dr Stanisław 
Smoliński odczytał treść aktu 
erekcyjnego. Następnie odby­
ło się wmurowanie tego aktu.

Patronat nad tą szkołą prze 
jęła Poznańska Spółdzielnia 
Spożywców, która w tym ro­
ku przekazała na jej budowę 

tys. zł. Oprócz tego pra­
cownicy PSS systematycznie 
świadczą na SFBS. Równo­
cześnie z przejęciem opieki 
nad szkołą przy ul. Findera 
PSS postanowiła dodatkowo 
przekazać 25 tys. zł na przy­
szłą bibliotekę, (an)

Uchwała
Rady Ministrów PRL

Wieczornica przyjaźni
W Poznaniu odbyła się wczo 

raj v Domu Kultury MO uro­
czysta wieczornica. Przybyli 
na nią . /rzecznie witani przez 
zebranych: sekretarz KW 
i I sekretarz KM PZPR Cze­
sław Kończal, sekretarz KW 
Stefan Olszowski, przewodni­
czący WKZZ Maksymilian 
Bartz, wiceprzewodniczący Pre 
zydium WRN Zygmunt Wę- 
grzyk, przedstawiciele organi­
zacji społecznych, wojska. 
Szczególnie gorąco powitała 
sala konsula NRD z Wrocławia 
Herberta Littke, przewodniczą 
cego delegacji partyjnej z Cott 
bus Horsta Lukasa, przewodni­
czącego delegacji związkowej 
z Cottbus Alberta Enkego.

Po powitaniu zebranych 
przez przewodniczącego Miej­
skiego Komitetu Frontu Jed­
ności Narodu doc. dr. Stani­
sława Smolińskiego referat o- 
kolicznościowy wygłosił Cze­
sław Kończal. Omówił on tra­
dycje wspólnych walk Pola­
ków i Niemców w okresie 
Wiosny Ludów i SDKPiL, 
wspólne walki z hitleryzmem. 
Ukoronowaniem tej wspólnej 
walki było utworzenie Niemiec 
kiej Republiki Demokratycz­
nej, państwa miłującego pokój 
i odgrywającego poważną rolę 
w utrzymaniu pokoju. Granice 
NRD są dla nas tak samo nie­
naruszalne, jak nienaruszalne 
są dla NRD nasze granice na 
Odrze i Nysie.

Przemówienie konsula NRD 
z Wrocławia Herberta Littke- 
go — który pozdrowił pozna­
niaków. życząc dalszych osią­
gnięć w życiu społecznym i

osobistym oraz omówił histo­
rię powstania i umacniania 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej — zebrani przyjęli 
gorącymi oklaskami.

W części artystycznej wy­
świetlono film pt. „Dziś w no­
cy umrze miasto”, (jk)

W 45 rocznicą - cdsłcniącis 
Pomnika Powstańców Wielkopolskich

^niefa^ywa i£W w

Przewodniczący Społecznego Komitetu Budowy Pomnika 
Powstańców Wielkopolskich, członek Egzekutywy KW 

PZPR w Poznaniu — Franciszek NowaK wystąpił wczoraj 
przed mikrofonem Rozgłośni Poznańskiej Polskiego Radia.
Mówca, w krótkich słowach 

scharakteryzował przesłanki 
powstania, jego tło społeczne 
i narodowe. M. in. wskazał, że 
powstanie to udało się, ponie­
waż wybuchło na fali prze­
mian rewolucyjnych w Euro­
pie. Decydujący, wpływ na lo­
sy jego miała Rewolucja Paź­
dziernikowa w Rosji i wrzenia 
rewolucyjne w Niemczech, któ 
re rozkołysały masy społeczne 
do czynów. Podłożem powsta-

pelskich odsłonięty zostanie w 
45 rocznicę wybuchu powsta­
nia. (Ij)

nia były 
społeczne 
go.

Pomnik

dążenia narodowe i 
ludu wielkopolskie-

na cześć Powstań -
ców stanie się symboliczną od- 
powiedzią na zakusy odwetow 
ców zachodnioniemieckich. Sze 
roki udział społeczeństwa w 
jego budowie będzie świadec­
twem naszego zespolenia wo­
kół polityki partii i rządu.

Fr. Nowak poinformował, że 
Pomnik Powstańców Wielko-

Przebywająca od siedmiu dni w 
Poznaniu delegacja partyjna z 
Cottbus byta wczoraj gościem 
Zarządu Wojewódzkiego Towa­
rzystwa Rozwoju Ziem Zachod­
nich. Na spotkaniu, które upłynę­
ło w serdecznej atmosferze, mó­
wiono o korzyściach wynikają­
cych z coraz bardziej zacieśnia­
jącej się współpracy. Na zdjęciu: 
prof. dr Michał Sczanieckl i prze­
wodniczący delegacji niemiec­
kiej, kierownik Wydziału Propa­
gandy SED z Cottbus Horst Lu­
kas wymieniają upominki. W śród 
ku wiceprzewodniczący Prezy­
dium WRN Zygmunt Węgrzyk, 
po prawej sekretarz ZW TRZZ 

Jan Prędki.
Fot. — K. Przychodzki

Dziś otwarcie 
kanału Wieprz — Krzna
Dziś oddany zostanie rolnic­

twu Lubelszczyzny kanał 
Wieprz — Krzna, największa 
z dotychczasowych inwestycja 
wodno-melioracyjna w kraju. 
Udział w uroczystościach za­
powiedzieli przedstawiciele naj 
wyższych władz partyjnych i 
państwowych z I sekretarzem 
KC PZPR — Władysławem 
Gomułką na czele. (PAP)

w 
hm.

Okrętowry
Szczecinie zakończyły się 7 
trzydniowe obrady naukowej

konferencji okrętowców z udzia­
łem ponad 350 specjalistów, w tym 
kilkudziesięciu gości zagranicz­
nych, m. in. z ZSRR, Anglii, Da­
nii, Szwecji, Francji.

Poznaniak doktorem h. c.
Jak podaje Agencja ADN, uczo­

ny polski prof. tir Mroczkiewicz' 
z Poznania otrzymał tytuł dokto­
ra honoris causa Wydziału Leśnic­
twa Wyższej Szkoły Technicznej 
w Dreźnie.

Wizyta w KC PZPR
7 bm. kierownik Wydziału Na­

uki i Oświaty KC PZPR Andrzej 
Werblan oraz kierownik Wydzia­
łu Kultury KC Wincenty Krasko 
przyjęli delegację Kazachstanu i 
Uzbekistanu bawiącą w Polsce z 
okazji Dni Kultury Radzieckich 
Republik Srodkowoazjatyckich,

stawiciele władz partyjnych- 
miejskich, Poznańskiego Ko­
mitetu Frontu Jedności Naro­
du, Kuratorium Okręgu Szkol 
u ego Poznańskiego, Inspekto­
ratu Oświaty oraz nauczyciele 
i dzieci z grunwaldzkich 
szkół. Nie zabrakło również 
przedstawicieli Dyrekcji Bu­
dowy Osiedli Robotniczych 
(inwestor szkoły) oraz Poznań 
skiego Przedsiębiorstwa Bu­
downictwa Przemysłowego nr 
2 (wykonawca).

Do zebranych przemówił 
przewodniczący Komitetu Bu 
dowy Szkoły Tysiąclecia przy 
ul. Findera — Wojciech Sie­
rakowski. Podkreśli? on, że 
dzięki ofiarności społeczeń­
stwa za rok około 1000 dzieci 
z Grunwaldu uczyć się będzie 
w nowej, 15 izbowej szkole. 
Następnie g?cs zabrał sekre­
tarz KM PZPR — Aleksander 
Anholcer, który m. in. zwró­
cił się z apelem do załogi bu­
dującej szkołę, by dołożyła 
starań i budynek oddała do 
użytku w terminie, bez uste­
rek.

Glos zabierali również czło­
nek Prezydium RN m. Pozna­
nia, kierownik MKPG — mgr 
Jerzy Łangowski oraz wice­
kurator — dr Mieczysław 
Prażmowski.

Przewodniczący Poznań skie 
go Komitetu Frontu Jedności

Oświadczenie MSZ NRD

Rada Ministrów PRL pod­
jęła uchwałę o odroczeniu zwoi 
nień z czynnej służby wojsko­
wej. do czasu zawarcia trakta­
tu pokojowego z Niemcami, 
pewnej ilości żołnierzy, któ­
rym termin ukończenia tej służ 
by upływa w październiku bie 
żącego roku. (PAP)

Kwiaty dla Milicji 
w dniu jej święta
Z okazji XVII rocznicy pow 

stania Milicji Obywatelskiej, 
w poznańskim Domu Żołnie­
rza odbyła się wczoraj uroczy 
sta akademia wojewódzka. 
Przybyli na nią m. in.: sekre 
tarz KW PZPR — Jan Olzak, 
przewodniczący Prezydium 
WRN — Franciszek Szczerbal, 
przedstawiciele Prezydium Ra 
dy Narodowej m. Poznania, 
Prokuratury Wojewódzkiej i 
KBW.

Referat okolicznościowy wy 
głosił Komendant Wojewódz­
ki MO płk. Benedykt Cadcr. 
Mówca przedstawił pokrótce 
historię powstania i działal­
ności MO od okresu walk z 
bandami do czasów obecnych.

Obecnie — podkreślił mów 
ca — Milicja m. in. dzięki sy­
stematycznemu podnoszenia 
kwalifikacji zawodowych dzia 
la coraz sprawniej. Referent 
podkreślił fakt dalszego spad 
ku przestępczości i coraz lep­
szą ich wykrywalność. Jako 
najważniejsze zadania stoją­
ce przed Milicją mówca wy­
mienił walkę z nadużyciami 
gospodarczymi, niebezpieczeń­
stwem na drogach i szosach 
oraz chuligaństwem.

Na zakończenie płk. Cader 
serdecznie pozdrowił wszyst­
kich funkcjonariuszy i ich ro 
dżiny oraz żołnierzy KBW.

Zjazd Komunikacji
7 bm. w Poznaniu zakończył 

trzydniowe obrady VIII Krajowy 
Zjazd Komunikacji Miejskiej.

Z ostatniej chwili

W ZSRB wystrzefono 
nowy typ rakiety 
W sobotę wieczorem Agen­

cja TASS opublikowała nastę­
pujący komunikat:

Zgodnie z planem, 7 paź­
dziernika, o ściśle określonym 
czasie, wystrzelono pomyślnie 
z terytorium ZSRR do rejonu 
w centralnej części Oceanu 
Spokojnego, wielostopniową 
rakietę nośną nowego typu.

Lot rakiety i działanie wszy­
stkich jej urządzeń i członów 
przebiegały zgodnie z wyzna­
czonym programem.

Całkowicie nowy system ste 
rowania zapewnił, że rakieta 
trafiła w oznaczony rejon z 
bardzo wielką dokładnością.

Odległość od miejsca startu 
rakiety wynosi ponad 12,000 
km. (FAP)

Jeszcze 
ogniwo wichrzenia

Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych NRD ogłosiło oświad 
czenie w związku z decyzją 
konferencji ministrów spraw 
wewnętrznych krajów zachód 
nioniemieckich w Saarbruec- 
ken w sprawie wysłania w 
najbliższym czasie do zachód 
niego Berlina jednostek poli­
cji zachodnioniemieckiej.

Uchwała ministrów spraw 
wewnętrznych krajów zachód 
nioniemieckich. by wysłać po 
licję za.chodnioniemiecką do 
zachodniego Berlina — głosi 
oświadczenie — stanowi nie­
bezpieczną prowokację. Po­
nieważ Berlin zachodni nie na 
leży do Tiem.’ec zachodnich, 
uchwałę tę należy oceniać ja 
ko ogniwo w łańcuchu agre­
sywnych aktów organów w 
Bonn i Schoenebergu (dziel­
nica zfichodniego Berlina — 
siedziba Senatu), którego ce­
lem jest storpedowanie wszel 
kimi dostępnymi środkam' z? 
rysowującego się porozumie­
nia w sprawie pokojowego roz 
wiązania problemu zachodnie 
go Berlina. (PAP)

Po wygłoszeniu referatu na 
ręce Komendanta Wojewódz­
kiego MO składano gratula­
cje i kwiaty.

Część artystyczną akademii 
wypełniła operetka „Rose-Ma 
rie”. (ak)

ZSRB uznał
Republikę Syrii

Agencja TASS podaje: Rząd 
Związku Radzieckiego posta­
nowił uznać Arabską Repu­
blikę Syrii i nawiązać z nią 
stosunki dyplomatyczne na 
szczeblu ambasad.

Decyzja rządu ZSRR powzię 
ta została w odpowiedzi na list 
rządu Arabskiej Republiki Sy­
rii, otrzymany 30 września 
przez konsulat generalny ZSRR 
w Damaszku od ministerstwa 
spraw zagranicznych Arabskiej 
Republiki Syrii.

Jak informuje się tu oficjal­
nie, w sobotę konsul general­
ny ZSRR w Damaszku odwie­
dził premiera Arabskiej Re­
publiki Syrii, Maamuna Kuz- 
bari i zakomunikował mu od­
powiedź rządu radzieckiego.

PAP
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Wiec pokoju 
w Berlinie

(Dokończenie ze str. 1)
Również w przyszłości będzie do­
starczać wam niezbędnych surow 
ców i artykułów.

A. Mikojan oświadczył, że Zwią­
zek Radziecki konsekwentnie pro­
wadzi politykę pokoju i pokojowego 
współistnienia. Propozycje Związ­
ku Radzieckiego w sprawie trak­
tatu pokojowego z Niemcami mają 
na celu umocnienie pokoju i bez­
pieczeństwa w Europie.

Tylko szaleńcy zdecydowani na 
samobójstwo mogą chcieć zarea­
gować krokami wojennymi na te 
naszą propozycję nie godzącą w 
niczyje interesy i zmierzającą do 
utrwalenia pokoju.
Następnie przemawiali przed 

stawieiele Chin Ludowych, Re­
publiki Kuby. Komunistycznej 
Partii Włoch oraz przedstawi­
ciel Komunistycznej Partii Nie 
mieć.

Członek Biura Politycznego KC 
KP Chin, wicepremier marszałek 
Hc I.ung wyraził uznanie dla suk 
cesów gospodarczych osiągnię­
tych przez NRD i dla pokojowej 
polityki NRD. która zmierza do 
zawarcia traktatu pokojowego.

Popieramy w pełni — powie­
dział Ho Lung — słuszne stano- 
"wisko i rozsądną propozycję 
ZSRR i NRD odnośnie zawarcia 
traktatu pokojowego i rozwiąza­
nia na tej podstawie problemu 
zachodniego Berlina.

Przedstawiciel Kuby, ambasa­
dor Lionel Soto, wyraził poparcie 
dla propozycji niezwłocznego za­
warcia traktatu pokojowego i roz 
wiązania problemu zachodniego 
Berlina. Równocześnie podzięko­
wał on ludności NRD za solidary­
zowanie się z wrąlką narodu ku­
bańskiego o wyzwolenie.

Przedstawiciel Komunistycznej 
Partii Włoch — senator Emilio Se 
reni, oświadczył, że wypowiada 
pogląd najszerszych warstw spo­
łeczeństwa włoskiego wyrażając 
aprobatę dla propozycji rychłego 
z-warcia traktatu pokojowego z 
Niemcami.

Zwrócił on uwagę, że po raz 
pierwszy rząd włoski — pod na­
ciskiem opinii publicznej — nie 
popiera bez zastrzeżeń stanowi­
ska skrajnych sił w Pakcie A- 
tlantyckim.

Ostatni przemawiał przedstawi­
ciel zdelegalizowanej w Niem­
czech zachodnich Komunistycznej 
Partii Niemiec Willi Mohn. 
Stwierdził on. że 13 sierpnia roz­
począł się nowy rozdział w hi­
storii Niemiec. W Niemczech 
przyszłość należy do NRD, klasy 
robotniczej i do sił pokojowych 
całych Niemiec — powiedział 
Willi Mohn. Mówca wskazał, że 
klasa robotnicza NRD 13 sierpnia 
uratowała pokój nie tylko dla 
swej Republiki, lecz również dla 
ludności Niemiec zachodnich krzy 
żuj^c adenauerowskie plany zre­
widowania sytuacji powstałej po 
drugiej wojnie światowej. (PAP)

Dyplomaci-szpiedzy 
zdemaskowani w CSRS
Czechosłowacka Agencja Tele­

graficzna informuje, że dwaj pra­
cownicy ambasady USA w Pra­
dze zostali niedawno schwytani 
ni gorącym uczynku nadużywa­
nia przywilejów dyplomatycznych 
do uprawiania wrogiej działalno­
ści przeciwko Czechosłowacji.

W dniu 23 września br. drugi 
sekretarz ambasady USA T. J. 
Burkę został zatrzymany przez 
patrol wojskowy w pobliżu jed­
nego z obiektów wojskowych nie­
daleko Pragi, W portokole, który 
podpisał na miejscu zatrzymania. 
Furkę potwierdził, że zdawał so- 
bie sprawę . iż znajduje się w 
strefie zakazanej. Poby* swój w 
tej strefie usdował tłumaczyć od­
bywaniem wraz z rbdziną pod­
miejskiej wycieczki.

Następnego dnia w tym samym 
miejscu został zatrzymany inny 
pracownik ambasady USA R. V. 
Kent. Również i on dowodził, że 
udał się na „wycieczkę za mia­
sto”.

w związku z tym, ministerstwo 
spraw zagra licznych CSRS prze­
kazało ambasadzie USA w Pra­
dze notę protestacyjną, zawiera­
jącą żądanie, aby R. Kent w jak 
najkrótszym terminie opuścił te­
rytorium Czechosłowacji. Wobec 
T. J. Burke’a l innych pracowni­
ków ambasady nota wyraża po­
ważne ostrzeżenie. (PAP)

Setna rocznica urodzin Nansena
W dniu 10 października łudź 

kofć obchodzi setną rocznicę 
urodzin Fridtjofa Nansena, 
badacza Arktyki, naukowca, 
wybitnego społecznika. Uchwa 
łą Światowej Rady Pokoju rok 
1961 został poświęcony uczczę' 
niu pamięci, dorobku nauko­
wego i społecznego tego wiel­
kiego syna narodu norweskie­
go.

F. Nansen studiował na uni 
* wersytecie w Christianii (dzi­

siejszym Oslo) zoologię. Od 
1897 r. objął katedrę zoologii 
na tymże uniwersytecie. W 
1888 r., wraz z pięcioma to­
warzyszami dokonał śmiałej 
wyprawy na nartach w po­
przek Grenlandii. W 1890 r. 
wysunął projekt dotarcia na 
dryfującym statku do Biegu­
na Północnego. Latem Nansen 
wyruszył na specjalnie zbudo 
wanym statku ..Fram”, ku 
Wyspom Nowosybcryjskim. 
We wrześniu tegoż roku roz­
począł się dryf „Frama”, za­
kończony w łeeie 1898 r. kolo

Kennedy przekazał 
pismo dla Chruszczon a

Wkrótce <fecydwjaj.ee spotkanie w ISoskwie 1

Tak wynika z dotychczasowych informacji, w toku piąt­
kowej rozmowy Kennedy — Gromyko przedyskutowano 

między innymi sprawę Berlina. Niemiec i Azji Południowo- 
Wschodniej, przy czym, jak pisze „New York Times”, pre­
zydent Kennedy miał podkreślić, że właściwe uregulowanie 
kwestii Laosu mogłoby mieć doniosły wpływ na problem 
niemiecki.

r Według informacji „New 
York Herald Tribune”, prezy­
dent Kennedy przesłał za po­
średnictwem Gromyki premie­
rowi Chruszczowowi pismo, w 
którym stwierdza, że „Stany 
Zjednoczone gotowe są podjąć

„Machina głosowania" 
przeważyła szalę

w piątek wieczorem odbyło 
się końcowe posiedzenie gene­
ralnej Konferencji Międzyna­
rodowej Agencji do Spraw 
Energii Atomowej (MAEA). Na 
konferencji powstała nienor­
malna sytuacja: USA i ich so­
jusznicy z bloków agresyw­
nych wykorzystując „machinę 
głosowania” przeforsowali na 
stanowisko generalnego dyrek 
tora MAEA swego protegowa­
nego, Szweda Eklunda. (PAP)

IV Seminarium 
Prozy w Poznaniu

Oddział Poznański Związku Li­
teratów Polskich pr zy współu • 
dziale Zarządu Okręgu TRZZ 1 
wydziałów kultury Prezydium 
WRN i RN m. Poznania organi­
zuje w dniach 14 i 15 bm. IV Se­
minarium Prozy dla młodych pi 
sarzy Ziem Zachodnich.

14 bm. o godz, 16.30 w sali po­
siedzeń RN m. Poznania (Nowy 
Ratusz) nastąpi otwarcie semina­
rium, po czym Włodzimierz Ma­
ciąg wygłosi prelekcję na temat 
małych form w prozie fabular­
nej. Po prelekcji — dyskusja.

15 bm. w tej samej sali o godz 
11 wygłosi prelekcję Feliks For- 
nalczyk. Omówi on młodą prozę 
Szczecina, Zielonej Góry i Ko­
szalina. (wch)

Kierownik z DOKP 
oskarżony 

o kradzież 630 tys.zł
Prokuratura Wojewódzka w Po 

znaniu zamknęła śledztwo w spra 
wie Romana Kosiora, który w la- 
tach 1958—61 pełnił funkcję kie­
rownika działu urządzeń technicz 
pych Oddziału Trakcji PKP w 
Poznaniu. Ustalono, że Kosior do­
konał bezprawnie szeregu czyn­
ności manipulacyjnych. M. in. 
kierownik dokonywał fikcyjnego 
rozchodu paliw płynnych i ogu­
mienia, robił nieuzasadnione za­
kupy doraźne (opierał się przy 
tym na sfałszowanych protokó­
łach konieczności zakupu), a po 
nadto me przekazywał części sa­
mochodowych do magazynu PKP, 
lecz przechowywał je w starołęc- 
kiej pompowni, albo też w mie­
szkaniu własnym lub Alfreda Ra­
tajczaka — kierowcy PKP. Pro­
kurator stwierdził, że Kosior dzia 
łajać w opisany wyżej sposób za­
garnął różne części samochodowe, 
paliwo płynne, ogumienie i tar­
cicę o łącznej wartości 636 tys. 
zł. (ak)

Archipelagu Spitzbergenu.
W marcu 1895 r. Nansen 

wraz z jednym towarzyszem 
wyprawy — Johansonem opu 
ścił pokład „Frama” i posta­
nowił dotrzeć pieszo do Bie­
guna. Dotarł on do 86 stopnia 
14 minut szerokości północnej, 
ale zmuszony był zawrócić. 
Po przezimowaniu na Ziemi 
Franciszka Józefa, Nansen i 
jego towarzysz zostali zabrani 
przez angielską ekspedycję.

F. Nansen w późniejszych 
latach uczestniczył jeszcze 
niejednokrotnie w różnych 
ekspedycjach polarnych, był 
jednym z założycieli Między­
narodowej Rady Badania Mórz 
(w Kopenhadze).

W roku 1982 otrzymał on po 
kojową Nagrodę Nobla.

Fridtjof Nansen zmarł na 
uda serca w dniu 13 maja 
1930 r. Pozostawił po sobie bo 
gaty dorobek naukowy z dzie 
dżiny zoologii i oceanografii.

PAP 

rokowania w sprawie Berlina 
zachodniego, co nie oznacza 
jednak, iż ustąpią w kwestiach 
dotyczących wolności tego mia 
sta”.

Koła oficjalne usiłują w dal 
szym ciągu tonować optymi­
styczne nastroje, podkreśla­
jąc, że piątkowe spotkanie nie 
było decydujące i że nie dopro 
wadziło jeszcze do ustalenia 
honorowej bazy rokowań w 
kwestii Berlina. Jednakże na­
wet te koła przyznają, że ogól­
na atmosfera uległa znacznej 
poprawie i że w chwili obec­
nej chodzi przede wszystkim 
o uzyskanie najlepszych wa­
runków’ rokowań. Depesza pre 
miera Chruszczowa oraz prze­
mówienia wicepremiera Miko- 
jana i Waltera Ulbrśchta z o- 
kazji dwunastolecia NRĘ>, przy 
jęte zostały przychylnie, jako 
ułatwiające przyszłe rozmowy.

Szereg publicystów, między 
innymi Sulzberger w „New 
York Times” podkreślają, że 
dodatkowe trudności, jakie na 
potyka prezydent Kennedy i 
które zmuszają go do szczegół 
nej ostrożności, polegają na 
tym, że w negocjacjach z ZSRR 
musi on liczyć się zarówno z 
własną opinią publiczną, jak 
i ze stanowiskiem swych za­
chodnich sojuszników — Frań 
cji, NRF i Anglii.

Rolnictwo i produkcja ciarjników

Program bezpośredniej 
współpracy z CSRS

W dniach od 2 do 8 bm. bawiła w Polsce czechosłowacka 
delegacja rolnicza, która ustaliła z przedstawicielami 

Ministerstwa Rolnictwa PRL program bezpośredniej współ­
pracy gospodarczej i naukowo-technicznej w dziedzinie rol­
nictwa.

Obie strony uznały, że w in­
teresie rozwoju produkcji rol­
nej w obydwu krajach i umoc 
nienia gospodarki socjalistycz­
nej należy ustalić program 
współpracy na najbliższe lata, 
obejmujący najważniejsze 
dziedziny rolnictwa.
, Obok wymiany specjalistów 
i dokumentacji postanowiono 
dokonać wymiany wysoko wy­
dajnych nasion zbóż, sadzenia­
ków i materiału hodowlanego, 
środków chemicznych, maszyn 
rolniczych itp.

Dużo miejsca w programie 
bezpośredniej współpracy po­
święcono wymianie dokumen­
tacji z zakresu budownictwa 
wiejskiego, wyposażenia me­
chanicznego, melioracji oraz 
prac naukowo-badawczych. U- 
mowa przewiduje również 
współpracę w zakresie pań­
stwowych gospodarstw rol­
nych, polegającą na wymianie 
doświadczeń produkcyjnych i 
szerokiej wymianie specjali­
stów i praktyków obydwu 
stron.

*
W niespełna tydzień po zakoń­

czeniu wizyty polskiej delegacji

„Indyk" - S. Mrożka 
na studenckiej estradzie
Wczoraj w sali Domu Drukarza 

odbyła się pierwsza impreza Dni 
Kultury Studenckiej. Studencki 
Teetrzyk Dramatyczny „Pegaz”, 
działający przy poznańskiej Wyż 
szej Szkole Ekonomicznej, zade­
monstrował publiczności poznań- 
?:kiej „Indyka” Sławomira Mroż­
ka. Przedstawienie reżyserował 
Henryk Olszewski, scenografię o- 
pracował Józef Rowiński. W ro­
lach głównych wystąpili studenci 
WSE: Bernard Nowak (książę), 
Janusz Jagmin (Rudolf), Ryszard 
Przebitkowski (poeta). Jerzy Je- 
lemita (kapitan), Marek Kuk 
(człowiek z gór) i Jadwiga Pisa- 
rzewska (Laura).

Szczególny aplauz publiczności 
wywoływał kapitalny tekst w wy­
konaniu — stanowiącego tło wi­
dowiska — chóru chłopów. Na 
wyróżnienie zasłużył również od­
twórca roli człowieka z gór — pu 
stełnika — Marek Kuk. (w)

Uważa się za prawdopodob­
ne, pisze autor, że dla usunię­
cia rozbieżności i uzgodnienia 
stanowisk, wkrótce, przed de­
cydującym spotkaniem w Mo­
skwie, odbędzie się konferen­
cja ministrów spraw zagra­
nicznych czterech państw za­
chodnich. (PAP) 

„Śląsk" przyjeżdża
i Berlina

9 października o godz. 4.10 
rano przyjedzie z Berlina do 
Poznania Państwowy Zespół 
Ludowy Pieśni i Tańca 
.-Śląsk”. Nasi goście bawić bę 
dą występami publiczność po 
znańską w hali MTP nr 16 
w dniach 10, 11 i 12 bm.

- ■ 6
Katastrofa „Dakoty“

31 osób 
poniosło śmierć 
Brytyjski samolot pasażerski 

typu „Dakota’' wiozący wyciecz­
kowiczów’ do Hiszpanii rozbił się 
w sobotę w pokrytych śniegiem 
Pirenejach, grzebiąc pod szcząt­
kami 31 pasażerów i trzyosobową 
załogę.

Samolot uderzył o skalę na gó­
rze Canigou, złamał się na połowę 
i spłonął. Pilot helikoptera, który 
przeleciał nisko nad miejscem ka­
tastrofy, widział wśród szczątków 
zwęglone zwłoki. Ekipy ratunko­
we, które dotarły po południu na 
górę Canigou, doniosły, że nikt 
się nie uratował., (PAP) 

partyjno-rz.ądowej w Czechosłowa­
cji, podjęte zostały kroki zmie­
rzające do wcielenia w życie po­
stanowień przewidujących wspól­
ną produkcję ciągników w Polsce 
i Czechosłowacji.

Dla skoordynowania współpracy 
w tym zakresie międży obu kraja­
mi powołana została do życia pol­
sko-czechosłowacka komisja mie­
szana. Jej przewodniczącym jest 
ze strony polskiej wiceminister 
przemysłu ciężkiego, a zarazem 
pełnomocnik rządu do spraw za­
opatrzenia rolnictwa w maszyny, 
inż. Antoni Czechowicz, a ze stro 
ny czechosłowackiej — wicemini­
ster przemysłu maszynowego VA- 
clav Strakos. Odbyło się już w 
Pradze — w dniach 4—7 bm. pierw 
sze posiedzenie tej komisji. Ko­
lejne posiedzenie komisji odbyć 
się ma w grudniu br. w Polsce.

NA DRZEWIE

Do tragicznego w skutkach wy­
padku doszło wczoraj przy Moście 
Dworcowym. Jadący ul. Roosevel- 
ta samochód ciężarowy został ze­
pchnięty przez inną ciężarówkę na 
chodnik. Pojazd uderzył w drzewo 
a 3 pasażerów doznało bardzo po­
ważnych obrażeń.,

ŚLEDZIOWY KIOPOT

Przy ul. Starołęckiej, przyczep- 
ka odhaczyła się od samochodu 
wpadając z całym impetem w sta­
cję transformatorową. Przecho­
dzący właśnie chłopiec zdołał u- 
skoczyć, jednak stacja uległa po­
ważnemu uszkodzeniu. Okoliczni 
mieszkańcy zostali pozbawieni 
prądu a właściciel pojazdu... śle­
dzi, które obficie pokryły chodnik 
z rozbitej pr^yczepki.

POD MOTOCYKLEM

Ośmioletniego Zbyszka S. potra­
cił motocykl w chwili, kiedy wy­
rywając się kolegom wpadł na je­
zdnię prosto pod koła pojazdu. Do­
znał on wstrje^u mózgu, złamania 
prawej ręki oraz poważnych obra­
żeń wewnętrznych. (za)

Dziś pocygtek

Dni Kultury Studenckiej
Jak już informowaliśmy naszych Czytelników — młodzież 

akademicka środowiska poznańskiego obchodzi obecnie 
Dni Kultury Studenckiej. Gości ona zarazem u siebie przed­
stawicieli studenckiego świata kulturalnego Gdańska, Szcze­
cina i Wrocławia.

Mieszkańcy naszego miasta 
będą mogli zapoznać się z kul­
turalnym dorobkiem studenc­
kich zespołów podczas ich wy­
stępów, których kolejność, 
czas i miejsce podajemy:

Dziś tj. 8 bm. o godz. 19 w 
auli UAM r astąpi uroczyste 
otwarcie Dni; progrhm kon­
certu wypełni występ Chóru 
Politechniki Poznańskiej pod 
dyrekcją S. Stuligrosza oraz 
solistów PWSM w Poznaniu.

9 bm., o godz. 19, w7 sali Do­
mu Drukarza wystąpi Teatr 
Studencki „Uwaga 61” z Gdań­
ska z montażem ludowej poe­
zji murzyńskiej pt. „Wołanie 
do Mungu”, następnie zaś Stu­
dencki Teatr „Ramzesik” 
(UAM) z montażem poetyckim 
„Homo sapiens”. W tym sa­
mym dniu o godz. 20 w Tea­
trze Nowym zaprezentują się 
publiczności poznańskiej: Stu­
dencki Teatr Satyryczny ze 
Szczecina z programem zaty­
tułowanym „Requiem”, będą­
cym zestawieniem mów poli­
tycznych Hitlera, Himmlera i

11 bm. IV sesja
DRN Wilda

W świetlicy ZNTK, ul. Ro­
bocza 4, odbędzie się 11 bm. 
o godz. 10 IV sesja Dzielnico­
wej Rady Narodowej — Wilda.

Tematem sesji będzie uchwa 
lenie budżetu DRN na rok 
1962 oraz wybór ławników do 
Sądu Powiatowego dla rn. Po­
znania. (na)

Inauguracja sezonu 
kulturalnego

W sali Teatru Polskiego w 
Poznaniu odbędzie się 9. bm. 
uroczysta inauguracja sezonu 
kulturalno - oświatowego 
1961/62 organizowana przez 
Wydział Kultury Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej.

W programie: referat oko­
licznościowy, wręczenie na­
gród oraz część artystyczna.

Początek imprezy o godz. 14.
_______  (w)

Jazz, poezja 
i inne imprezy

Kawiarnia Młodzieżowa 
ZMS, ul. Nowowiejskiego 6, 
urządza następujące imprezy:

Niedziela, 8 bm., o godz. il 
„Jazz i piosenka”. Wiersze li­
ryczne K. I. Gałczyńskiego re 
cytują: A. Koncewicz, H. Dry 
galski i J. Flur. Gra trio J. Mi 
liana z udziałem solistów J. 
Wróblewskiego i J. Hojana. 
O godz. 16 — „Co każdy o jaz 
zie wiedzieć powinien” — pre­
lekcja mgr Romana Waschko, 
przewodniczącego Federacji 
Jazzklubów Polskich. O godz. 
18 — wieczorek taneczny.

W poniedziałek, 9 bm. o 
godz. 18 — koncert jazzowy 
w wykonaniu tria J. Miliana 
z udziałem solistów.

W czwartek. 12 bm. o godz. 
19 — „Dziś i jutro poznańskiej 
telewizji”.

Niedziela, 15 bm. o godz. 11 
— „Jazz i poezja”.

Ponadto w wtorek, środę, 
piątek, sobotę i niedzielę o 
godz. 17 — wieczorki tanecz­
ne. (e)

Dyżury kas PKO
Rekordowo zapowiada się 17 

losowanie książeczek oszczęd­
nościowych premiowanych sa 
mochodami, które odbędzie, 
się w tym miesiącu w War­
szawie. W losowaniu weźmie 
udział około 24.000 tego ro­
dzaju książeczek z Poznania 
i województwa. VT związku, z 
tym przewiduje sie, że liczba 
posiadaczy samochodów ‘— 
premii PKO zwiększy się o ,20 
osób. Tym samym przeszło 
200 osób będzie posiadaczami 
wygranych samochodów.

.. ,
Dziś kasy oddziałów PKO 

przy PI. Wolności 3 oraz przy 
ul. Dąbrowskiego 53/55 nełnić 
będą w godz. od 10 do 13 spe 
cjalne dyżury, w „Miesiącu 
Oszczędności”, (na)

innych czołowych zbrodniarzy 
faszystowskich z przemówie­
niami, wygłaszanymi obecnie 
na zjazdach byłych przywód­
ców III Rzeszy. Drugim punk­
tem programu w wykonaniu 
Teatru Żywego Słowa przy 
UAM, będzie tu montaż poe­
tycki pt. „Ziemia będzie świa­
tłem” oraz „Wyznania Adolfa 
Eichmanna”.

10 bm. o godz. 19 w Izbie 
Rzemieślniczej obejrzymy wi­
dowisko satyryczne pt. „Z 
ŁEzą w oku”, którego wyko­
nawcą będzie Studencki Tea­
trzyk Satyryczny „Pegazik” 
(WSE).

W tym samym dniu i o tej 
samej godzinie — w Domu 
Drukarza Estrada Poetycka 
UAM zaprezentuje „Balladę o 
bohaterskim koniu i walącym 
się domie”.

11 bm. o godz. 22 miłośnicy 
poezji będą mieli okazję wy­
słuchania utworów Cypriana 
Kamila Norwida w klubie 
„Od nowa” w wykonaniu ze­
społu tego klubu.

12 bm. o godz. 19 w Domu 
Drukarza wystąpią: Estrada 
„Winogrady” i zespół klubu 
„Nurt” we wspólnej składance 
satyrycznej.

13 bm. — to dzień poświę­
cony jazzowi. W klubie „Od 
nowa” od godz. 21 prezentować 
się będą melomanom: Stu­
dencki Zespół Jazzowy pod 
dyr. Ptaszyna Wróblewskiego, 
„Combo-Five” z klubu „Nurt” 
oraz kwartet klubu „Od no­
wa” pod dyr. A. Fróhliha.

14 bm. o godz. 19 w Domu 
Drukarza odbędzie się koncert 
galowy w wykonaniu najlep­
szych zespołów artystycznych 
studenckiego środowiska po­
znańskiego.

15 bm. o godz. 19 wystąpi W 
Izbie Rzemieślniczej o.itdtni 
gość studenckiego Festiwalu: 
wrocławski Teatrzyk Studenc­
ki „Kalambur” z programem, 
zatytułowanym „Cieniom” wg 
poematu W. Wirpszy.

Dni Kultury Studenckiej za­
kończy spotkanie uczestników, 
organizatorów i gości w Klu­
bie „Od nowa” — 15 bm. o 
godz. 20.

Bilety na występy teatrów 
przyjezdnych nabywać można 
w „Orbisie”; na występy ze­
społów poznańskich bilety w 
cenie 50 gr rozprowadza Ra­
da Okręgowa ZSP (ul. Żydow­
ska).

(wch)

INFORMUJEMY
Komenda Dzielnicowa MO — 

Jeżyce prowadzi dochodzenie prze 
ciwko Henrykowi Hojnackiemu, 
zam. w Poznaniu, ul. Zawady 4 
rn. 2, podejrzanemu o zawarcie 
transakcji na wykonywanie prac 
dekarskich za pobraniem pew­
nych sum pieniędzy. Przyjęte pra 
ce nie zostały wykonane. Osoby 
poszkodowane proszone są o zgio 
szenie się w Komendzie, ul. Ko­
chanowskiego 2a, pok. 51—54, W 
godz. od 8—10.

Stów. Elektryków Polskich za­
prasza 13 bm. o godz. 13 do sali 22 
Zakładów Energetycznych OZ, ul. 
Nowowiejskiego 10, na odczyt 
mgr. inż. Wyrzykowskiego pt- 
„Maszyny wielkiej mocy, jako 
środki do pokrycia obciążenia W 
systemach energetycznych”.

Okręgowe Przedsiębiorstwo Han 
dlu Opaleni zwraca uwagę że 
sprzedaż węgla na zamówienia I 
rzutu potrwa do 15 listopada br.-

Związek Bojowników o Wolność 
i Demokrację — Wilda informuje, 
że zebranie plenarne odbędzie się 
w klubie H. Cegielski 16 bm. o 
godz. 18, a nie 9 bm. jak począt­
kowo podawano.

Zarząd Oddziału Polskiego Zw- 
Inżynierów i Techników Budow­
nictwa zaprasza to bm. o godz. 18 
do sali przy ul. Szkolnej 1 na 
odczyt mgr. inż. W. Belick’ego 
o najnowszych systemach budów 
nictwa, uprzemysłowionego we 
Francji. Odczyt zostanie urozma; 
c.iny filmem i przeźroczami. 
zebrańiu' weźmie także udział wn- 
cęnszówodniczący ZG PZiTB mgr 
tnż. B. Kurkowski.

Ostateczny termin oddania Prflc 
dyplomowych słuchaczy Wyższe­
go Studium Urbanistyki TWP t>' 
pływa 14- bm. Egzaminy końcowe 
oraz obrona prac odbędą sie "W 

Robotę, 14 bm. w godz. 16—18 W 
gabinecie Studium, ul. Armii Czer 
wonej cg. Lista egzaminacyjna 
wyłożona jest w sekretariacie.

fecydwjaj.ee
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Sen niemieckiego Michela
W artykule pod takim tytułem pisała niedawno 

publicystka, Marion Doenhoff, w tygodniku
hamburskim „Die Zeit”:

„Jest to smutne: w okresie gdy 
rozstrzygają się węzłowe proble­
my naszych dziejów, naród śpi jak 
niegdyś apostołowie w Gethsema- 
ne. Wówczas, jak się podaje, mó­
wiono: „duch jest ochoczy ale 
ciało mdłe”. Dziś trzeba by oczy­
wiście powiedzieć: Ciało jest o- 
Chocze, ale duch jest mdły.

Czyż naprawdę po to ostaliśmy 
się pod gruzami walącej się Rze- 
szy, by czytać bilanse i w części 
naszej ojczyzny — czy można to 
naprawdę nazywać ojczyzną? — u- 
rządzać się wygodnie przy pomo­
cy stylowych mebli, ogródków i 
samochodów?”

Wypowiedź ta jest typowa 
dla sądu, jaki społeczeństwo 
zachodnioniemieekie ma o so­
bie samym. Jest ona także ty­
powa dia opinii panujących na 
Zachodzie. Stąd też, gdy mó­
wimy o niebezpiecznym roz­
woju w NRF nacjonalizmu, 
rewizjonizmu i militaryzmu, 
często słyszymy z krajów za­
chodnich pytania: Jakże to? 
Skąd takie niebezpieczne zja­
wiska w tym spokojnym, le­
niwie przeżuwającym swój 
dobrobyt społeczeństwie za- 
chodnioniemieckim?”

Jak jest naprawdę?
TZ" tóry obraz NRF jest praw- 

dziwy? Czy ten, na któ­
rym centralną figurą jest sen-

Nakładem Państwowego Wydaw 
nictwa Wiedza Powszechna uka­
zały się ostatnio nast. książki: 
Tadeusz Pszczołowski — „Zasady 
sprawnego działania” (Wstęp do 
prakseologii) wyd. II, 1961, s. 166, 
cena 10 zł.

Prakseologia to nowa dziedzina 
nauk filozoficznych zapoczątko­
wana przez prof. Tadeusza Kotar 
bińskiego. Nauka ta zajmuje się 
świadomą i umyślną działalnoś­
cią człowieka z punktu widzenia 
jej skuteczności. Książka niniej­
sza stanowi przystępne wprowa­
dzenie w bogatą problematykę 
prakseologii, omawiając takie za 
gadnienia jak warunki i cechy 
dobrej roboty, różne typy dzia­
łania, historyczny rozwój myśli 
o skutecznym działaniu, podział 
i organizacja pracy, rozwój na­
rzędzi pracy, problem kierownic­
twa, działania zbiorowego itp.

Zbigniew Pietrasiński — „Sztu­
ka uczenia się” 1960, s. 255, ilustr. 
23, II wyd. rozszerzone, 1961, s. 270, 
cena zł 17,—.

Rozszerzone i uzupełnione wy­
danie popularnej pracy zawierają­
cej przystępne omówienie sposo­
bów i metod usprawnienia pro­
cesu uczenia się: w szkołach ogól 
nokształcących z książek — ucze­
nia werbalne, w szkołach zawo­
dowych, przy warsztatach i za­
jęciach praktycznych — uczenia 
sensoryczno-motorycznego. Książ­
ka podaje również zadania, które 
pomogą młodemu czytelnikowi w 
pracy nad realizacją techniki u- 
czenia się i wyrobienia w sobie 
twórczego stosunku do pracy. Du­
żo miejsca poświęca autor szcze­
gółowym zagadnieniom planowa­
nia nauki.

Maria Nalepińska — „Jak mó­
wić i pisać poprawnie” — cena 
zł 7,—.

Mały poradnik językowy dla 
wszystkich, którzy pragną posłu­
giwać się poprawną polszczyzną w 
mowie i piśmie.

J. Landy-Tołwińska — „Analfa 
betyzm w Polsce i na świecie” 
1961, s. 265, ilustr. — 24 wkładki, 
mapka, nakład Towarzystwa Wie 
dzy Powszechnej cena zł 25,—.

Praca omawia zagadnienie w as 
pekcie współczesnym i historycz­
nym stosując analizę społeczną, 
psychologiczną i dydaktyczną. Na­
pisana z myślą o nauczycielu, o- 
światowcu, działaczu społecznym 
i pedagogiku — teoretyku, zawie­
ra m. in. metodykę nauczania po 
czątkowego dorosłych. Jest pierw 
szą, wyczerpującą monografią za­
gadnienia.

Helena Izdebska — „Nasze dzie 
ci i my” (książka dla rodziców) 
1961, s. 165, cena zł 10,—.

Książka omawia w sposób bar­
dzo przystępny podstawowe za­
gadnienia związane z wychowa­
niem dzieci. W zasadzie oparta 
jest o cykl wykładów autorki, wy 
głaszanych na uniwersytecie dla 
rodziców. W związku z tym au­
torka kładzie nacisk na praktycz 
ną stronę zagadnienia, bogato ilu 
strując wysuwane przez siebie te 
zy przykładami z życia dzieci i 
młodzieży. 

ny Michel z szlafmycą na gło­
wie i z kuflem piwa w ręku? 
Czy też ten, na którym na 
pierwszym planie znajduje się 
Bundeswehra z hitlerowską 
kadrą oficerską, wielosetty- 
sięczne manifestacje rewizjo­
nistyczne i młodzież maszeru­
jąca w takt werbli doboszów 
z „Deutsche Jugend des 
Ostens?” Niestety, oba obrazy 
są prawdziwe, a ściślej mó­
wiąc, prawdziwa jest synteza 
tych obrazów.

Indyferentyzm polityczny 
społeczeństwa zachodnionie- 
mieckiego jest faktem. Nie sta 
nowi on jednak przeszkody 
dla antypokojowej polityki re­
wizjonistycznej i militarystycz 
nej NRF lecz stanowi dla tej 
polityki warunek sprzyjający, 
tak, jak i w przeszłości stano­
wił zawsze moment korzystny 
dla niemieckiego imperializmu.

Aby nie przerywać sytej 
drzemki Michela oszczędzono 
mu w NRF rzetelnego obra­
chunku z dalszą i bliższą hi 
storią niemiecką. Jeśli prze­
stępców hitlerowskich pod na­
ciskiem światowej opinii pu­
blicznej nie można już zatrud­
niać na różnych stanowiskach, 
to — aby nie mącić pogodnej 
atmosfery — woli się ich w 
NRF posyłać na emeryturę niż 
do więzienia. Aby nie zakłócać 
spokoju ducha młodego poko­
lenia w podręcznikach szkol­
nych w NRF — hitleryzm i 
wszystkie jego zbrodnie spro­
wadza się do historycznego 
epizodu, który wystarcza omó­
wić w kilkunastu wierszach.

Śpiący Michel jest wygodny 
dla zachodnioniemieckich po­
lityków imperialistycznych i 
militarystów, dla tych, którzy 
wiedzą o co chodzi i czego 
chcą. Gdy Michel śpi, łatwiej 
przeprowadzać zbrojenia; żeby 
go nie budzić, SPD zrezygno­
wała z akcji przeciwko zbro­
jeniom atomowym.

Gdy zajdzie potrzeba, gdy 
materialne i kadrowe elemen­
ty polityki wojennej w posta­
ci nowoczesnej broni i armii 
staną się faktem, niewiele bę­
dzie potrzeba czasu, żeby roz­
pętać niezbędną dla prowadzę 
nia wojny histerię wojenną. 
Masowe elementy propagandy 
wojennej w postaci organiza­
cji rewizjonistycznych są zaw­
sze pod ręką. Świat widział 

MAURYCY
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Dziewczyna wyszła zaintrygowana i przejęta. Mogłem 
być spokojny: Kowalikowi nie uda się dziś żadna 
sztuczka.

CIENKI, BŁYSZCZĄCY PRZEDMIOT

Wziąłem do ręki książkę, którą przyniosła Ola. Sensa­
cyjna akcja powieści zaczęła mnie zwolna wciągać. Za 
oknem rozlegały się uderzenia piłeczek o rakietę. Nie 
było czego żałować. Ola też była na korcie, a ten Sztrum 
z pewnością grał dobrze w tenisa.

Zwolna zaczęło się ściemniać, a jednocześnie poczułem 
się znacznie gorżej. Ci na korcie hałasowali w najlepsze, 
ich okrzyki dudniły w głowie jak w pustej beczce. Kiedy 
wreszcie przyszła Basia i zasapany Kowalik, a za nimi 
prawie cały dom, musiałem wyglądać nietęgo, gdyż za­
stanawiano się, czy nie posłać po lekarza.

Broniłem się jak mogłem i byłem rad, że skończyło się 
na podwójnej dawce proszków Szuplickiej i że nareszcie 
zgasili światło.

— Niech pan zgasi światło! — szepnąłem, przysłania­
jąc oczy od rażącego blasku. Ale Kowalik nie ruszał się 
z miejsca.

Jego pomarszczona twarz rozszerzała się w przeraża­
jącym uśmiechu. Rzucił błyskawiczne spojrzenie za siebie 
i znów poczułem na sobie jego źrenice, nieruchome 
i olbrzymie. Prawa ręka przesunęła się zwolna w stronę 
stolika, a potem uzbrojona w cienki, błyszczący przed­
miot uniosła się nade mną.

Uszczypnąłem się w ramię: zabolało. A więc 
żyłem. Zerwałem kołdrę: nic, ani śladu bandaża. 
Ale dlaczego okno opatulono tak dokładnie w fi­
ranki?

DZIEM

11

Motorówka zbliżała się nieuchronnie. Daleko, bardzo 
daleko, jezioro zamykała cieńka kreska: brzeg, który 
mógł mnie ocalić. Nie dopłynę.

Za chwilę nastąpi koniec. Motorówka chichotała złośli­
wie tuż za plecami: okrutne, inteligentne zwierzę, przed 
którym nie ma ucieczki. Jeszcze raz nacisnąłem wiosła — 
na próżno. Obejrzałem się.

Na rufie stał prześladowca, owinięty ciemnym płasz­
czem. Twarz jego była niewidoczna, ale wiedziałem, że 
uśmiecha się z triumfem. Byłem zdany na jego łaskę. 
Rzuciłem wiosła i odruchowo wtuliłem głowę między ra­
miona.

Raptem prześladowca odrzucił płaszcz... Krzyknąłem.
Nade mną, na tle jasnej plamy sufitu, pochylała się 

twarz Kowalika. Byliśmy sami.
— Musiało pana coś dręczyć we śnie... Może jednak 

zadzwonimy po lekarza?

- 121 -

— Co pan znów wyprawia? — usłyszałem głos 
Basi. — Niechże pan leży spokojnie! Lada chwila zjawi 
się lekarz.

— Lekarz? Co się stało?
— Miał pan w nocy silną gorączkę, panie Jurku. My- 

śleliśmy, że to zapalenie płuc.
— Zapalenie płuc? Co pani opowiada? Nie mam żadnej 

gorączki! Zaraz się przekonamy...
Rozejrzałem się za termometrem.
— Cisnął pan nim o podłogę — rzekła Basia. — W 

ogóle Kowalik bardzo na pana narzekał. Podobno rzucił 
się pan na niego z pięściami, gdy chciał zmierzyć panu 
gorączkę. Termometr poszedł w drobny mak, a Kowalik 
zarobił piękną śliwkę na czole.

— Śliwkę?
— Tak to właśnie wyglądało.
— To było w nocy — bąknąłem — a w nocy widzi się 

rozmaite duchy i potwory. Czy to, co widzę na stoliku, 
to dla mnie? Jestem rozczulony!

Rzuciłem się na śniadanie.
— Narobił pan wrzasku na cały dom — mówiła Basia. 

— Może pan wyobrazić sobie, co się działo, gdy znów 
usłyszeliśmy krzyk: „morderca!”... Ułożyliśmy pana 
grzecznie do łóżka, choć rzucał się pan jak ryba na piasku.

— Kowalik musiał być wściekły, co?
— Raczej był ździwiony. Ponieważ tak się złożyło, że 

nie mogliśmy dodzwonić się do miasteczka, zaraz po śnia­
daniu poszedł po lekarza.

— Zaraz... która to godzina?
— Dochodzi dziesiąta. Lekarz już dawno powinien być 

na miejscu. Widocznie zjawi się lada chwila.
(c. d. n.)
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już kilka razy jak szybko Mi­
chel zamieniał szlafmycę na 
hełm, a kufel piwa na kara­
bin i co z tego za każdym ra­
zem wynikało.

Podwójne oblicze
NRF™ Podwójne, janu- liltr SQW.e oblicze. Dla Za­
chodu jest to oblicze dobro­
dusznego Michela, obywatela 
zintegrowanej Europy. Dla 
Wschodu jest to oblicze za- 
chodnioniemieckiego rewizjo­
nisty i milit°rysty.

Zachodnioniemiecki publicy­
sta Peter von Zahn pisał nie­
dawno w dzienniku „Die 
Welt”:

„Udało nam się przekazać na­
rodom Zachodu zrozumiały obraz 
naszych wyobrażeń o pokojowym 
porządku w Europie zachodniej... 
Jednak wschodnią część obrazu 
pozostawiamy niewykończoną. Czy 
to tylko brak inwencji, fantazji i 
sztuki? Czy też świadome zamie­
rzenie, ukryty zamiar? Ta ciemna 
dziura w niemieckich wyobraże­
niach o przyszłości zdumiewa 
wszystkich tych, którzy chętnie 
dowiedzieliby się, co w końcu za­
mierzamy uczynić z tą pomocą 
wojskową o którą prosimy.”

Te spostrzeżenia zachodnio- 
nicmieckiego publicysty są nie 
wątpliwie trafne, z tym tylko, 
że zamiary NRF w stosunku 
do Wschodu nie są znowu ta­
kie nieokreślone i nieodgad- 
nione jakby to wynikało z je­
go słów. Pomijając już wypo­
wiedzi przywódców rewizjoni­
stycznych, także wypowiedzi 
oficjalnych przedstawicieli 
rządu ŃRF nie pozostawiają 
co do tego wielkich wątpliwo­
ści. Oto dla przykładu całkiem 
niedawne oświadczenie na ten 
temat podsekretarza stanu w 
ministerstwie NRF dla spraw 
ogólnoniemieckich Franza 
Thedicka:

„Położone po drugiej stronie 
Odry i Nysy niemieckie tereny 
wschodnie (w granicach Rzeszy 
Niemieckiej z 1937 r.) stanowią z 
punktu widzenia prawa państwo­
wego i międzynarodowego nadal 
część składową Rzeszy Niemiec­
kiej.”

Nasze zdanie
świetle takich oświad-

’ * czeń dość jasne staje się, 
co NRF zamierza uczynić z 
„pomocą wojskową o którą 
prosi”.

Wobec oczywistego już dzi­
siaj faktu, że w opinii świata 
granica na Odrze i Nysie jest 
ostateczna, w prasie krajów 
zachodnich pojawia się teza, 
że tego bezspornego faktu nie 
można formalnie zatwierdzać, 
gdyż spowodowałoby to w 

NRF wzrost nastrojów rewi­
zjonistycznych. Podobne tezy 
są nam znane z okresu mię­
dzywojennego. Pamiętamy też, 
że skutki takiej polityki były 
akurat odwrotne niż zakłada­
no. Każde ustępstwo wobec 
niemieckiego rewizjonizmu po­
wodowało jego dalszy wzrost.

Dlatego też jesteśmy odwrot 
nego zdania: im wcześniej spo­
łeczeństwo zachodnioniemiec­
kie pogodzi się z tym, że wszel 
ka droga do rewizji istnieją­
cej granicy na Odrze i Nysie 
Łużyckiej jest raz na zawsze 
zamknięta, tym lepiej dla na­
rodu niemieckiego i dla pokoju 
światowego.

Dobrze też będzie, jeśli spo­
łeczeństwo to zrozumie, że ist­
nieje drugie państwo niemiec­
kie — Niemiecka Republika 
Demokratyczna, w której do­
konano surowego obrachunku 
z przeszłością i w której jednej 
trzeciej polskiego obszaru pań­
stwowego nie uważa się za 
część składową Rzeszy Nie­
mieckiej.

Nie ma na to rady: zachod­
nioniemiecki Michel będzie mu 
siał przyjąć do -wiadomości pe­
wne oczywiste fakty, nawet je­
śli to zakłóci błogą równowa­
gę jego ducha.

JÓZEF LUBOJANSKI

L wyelaezką 
na Starym IZynku.

Liczne wycieczki ze wszystkich 
shon kraju i z zagranicy zatrzy­
mują się na poznańskim Starym 
Rynku. Tu na ogół rozpoczynają 

zwiedzanie miasta.
Fot. — K. Przychodzki

Dziewczyna i manko
ISeporiaź z sali sądowej

Nazywa.no ją po prostu Bronka. Wprawdzie była kie­
rowniczką sklepu, ale w małych miasteczkach — 

takich jak Września — panują stosunki nieco familiarne. 
Zresztą jak inaczej nazywać młodą, niebrzydką dziewczy­
nę? Bronkę zaliczano do najbardziej cenionych pracowni­
ków Gminnej Spółdzielni. Zapewne sytuacja nie uległaby 
zmianie do dnia dzisiejszego, gdyby nie inwentura przepro­
wadzona w sklepie Bronki pod koniec ub. roku. Wyliczono 
wtedy 121.000 zł manka. Później liczbę tę skorygowano na
423.000 zł.

Przewodniczący ^Trybunału 
kieruje wzrok na ławę oskar­
żonych.

— Bronisława Grępka! Jakie 
wyjaśnienie chce oskarżona 
złożyć?

— Rozpoczęłam pracować w 
spółdzielni — zeznaj e nieco 
załamującym się głosem 
dziewczyna — kiedy miałam 
15 lat. Kierowniczką sklepu 
tekstylnego nr 3 zostałam w 
16 roku życia. Zapasy towaro­
we przejęłam bez inwentury 
zdawczo-odbiorczej. W tym 
czasie w sklepie znajdował się 
punkt skupu wełny. W jed­
nym pomieszczeniu były więc 
dwie jednostki odrębnie rozli­
czane. Jednakże podczas urlo­
pów — czy to moich czy też 
kierownika punktu skupu — 
zastępowaliśmy się wzajemnie. 
Inwentur nie robiliśmy. Za­
rząd GS-u to tolerował. W 
19.^ r. punkt skupu przenie­
siono gdzie indziej. Już wtedy 
w moim sklepie było manko...

— Wszystkie inwentury po­
przedzające remanent z gru­
dnia 1960 r. — przerywa prze­
wodniczący Sądu — wykazy­
wały albo niewielki niedobór 
albo nieznaczną superatę...

— Tak, proszę Wysokiego 
Sądu — mówi spontanicznie 
oskarżona — ale właściwie to 

tylko ja decydowałam o treści 
arkuszy spisowych...

Cofnijmy się w przeszłość.

Sklep nr 3 odstrasza klien­
tów napisem „Remanent”. 

Wewnątrz lokalu Bronka uwi­
ja się jak fryga. Przemierza 
materiały, przelicza odzież, 
dyktuje. Dwaj członkowie ko­
misji inwentaryzacyjnej pra­
cowicie zapełniają arkusze spi 
sowę.

— No i jak leci? — pyta już 
od drzwi przewodniczący ko­
misji Jerzy Jóźwiak.

— Dobrze, ale jeszcze sporo 
roboty.

— Mamy czas... Przewodni­
czący siada pod oknem i patrzy 
w głąb ulicy. Widocznie nie 
dzieje się tam nic ciekawego, 
bo tłumi ziewanie i wyciąga z 
kieszeni gazetę. Jednakże i 
lektura nie trwa długo. Z lek­
ka ociągając się przewodniczą­
cy podchodzi do pracujących.

— Niespecjalnie się dzisiaj 
czuję —' oświadcza — muszę 
więc trochę wypocząć.

Rozkłada za ladą papiery. 
Po chwili z tej zaimprowizo­
wanej sypialni dobiega równo 
mierny, nieco świszczący od­
dech śpiącego.

Tymczasem Bronka jest nie­
zmordowana.

— Ubraniowe 60 proc., sym­
bol 12116/106, gatunek I...

— Sukienkowe 30 proc^ 
symbol 4314/117^

Członkowie komisji ledwo 
wytrzymują tempo dyktanda. 
Co pewien czas Bronka podli­
cza kolumny na arkuszach. I 
znów dyktuje.

Klientka — jak to często się 
zdarza — trochę grymasi.

— Eee, ten materiał nie bar 
dzo. Niech pani pokaże ten 
granatowy z drugiej półki. I 
ten zielony. Albo nie — może 
ten bordo...

Przechadzający się po sklepie 
kierownik działu zaopatrzenia 
GS — Edward Jóźwiak zżyma 
się z niecierpliwości. Wreszcie 
wzdycha z ulgą.

— No wyszła! Bo ja do pani, 
panno Bronko, mam „romans”. 
Wic pani przecież, że nasz pre­
zes — Musiał został areszto­
wany.

— Tak.
— Widzi pani. Teraz trzeba 

pomóc jego żonie. Biedactwo 
jest bez środków do życia. 
Wszyscy więc się składamy. 
Teraz przyszedłem do pani.

— Ile mam dać?
— Myślę, że 10 patyków.
— Co-o-o?
— Cóż to takiego. Wyjmie 

je pani tylko chwilowo z kasy.
Po chwili kierownik pcha­

jąc do kieszeni plik setek 
mówi poufałym tonem:

— A tamte pieniądze, które 
brałem na pokrycie rachun­
ków w restauracji oddam pani 
w- najbliższym czasie. Wszyst­
ko będzie grać...

T znów sala sądowa. Nie 
kończącym się strumie­

niem płyną wyjaśnienia świad 
ków i oskarżonych. Odtwarza­
ją zdarzenia podobne opisa­
nym. Niejedna była lewa in­
wentura. Nie raz „pożyczano*” 
od Bronki pieniądze. Na koszty 
związane z chorobą i wyjazd 
do Francji. Na kupno samo­
chodu i pokrycie manka. Na 
ślub i pogrzeb. Prawie nikt 
pieniędzy nie zwrócił. Za­
pomniał także o tym Edward 
Jóźwiak.

A co z Bronką? Czy również 
brała dla siebie? Prokurator 
zadaje szereg pytań, by roz­
wiązać ten problem. Świadko­
wie nie potrafią jednak udzie-

(Ciąg dalszy na str. 4)
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Od wysłannika „Głosu" do Środkowej Azji

sfalt Celinogradzkiej ulicy skończył się zaraz 
-ła. za ostatnimi dumkami miasta i od razu zaczął 

się jak najbardziej autentyczny step. Bury, jakby za­
kurzony, porośnięty rzadką trawą, podobną do siana. 
Szeroki na 40 m, rozrzutny gościniec niewiele różni 
się od asfaltu- Jego spękana od słońca powierzchnia 

i błyszczy jakby posmarowana masłem. Na liczniku 
| „Wołgi” 80 km/godz.

Wyjeżdżając z kraju wie­
działem o „Celinach” tyle, że 
są to ziemie dziewicze nigdy 
dotychczas nie orane. Że to po 
prostu — jak mówią sami Ro­
sjanie — „głodny step”, które­
mu potrzeba gospodarskiej rę­
ki a będzie rodził pszenicę, ku­
kurydzę, proso. Te ręce się 
znalazły i dziś miliony hekta­
rów „sypią” milionami pudów 
wszelakiego zboża. Wiedziałem 
o tym, ale nie umiałem sobie 
wyobrazić pracy i cywilizowa­
nego życia w tym bezkresnym 
pustkowiu. Fantazja — myśla- 
łem.

to pierwszy etap spraw- 
dzania realiów. Sowcho- 

zowe domy mieszkalne i ?: ibu- 
dow-nia. Prawdziwy jest tak­
że Mikołaj Syromożenko — 
przewodniczący rady zakłado­
wej, pierwszy spotkany na 
dziedzińcu sowchozu człowiek. 
Dziarski, schludnie ubrany, 
uśmiechnięty od ucha do ucha, 
zaczął rozmowę od tego, że był 
w Polsce w czasie wojny, 
dztoś na Pomorzu. Ale i on 

vydal mi się człowiekiem fan- 
azji, gdy zapytany: „gdzie są 

wasze pola?”, zatoczył półkole 
lekko niemal po niebie i po- 
.iedzlał:
— Tam, zaraz wam pokażę.
Do najbliższej brygady po­

towej jechało się samochodem 
30 minut. Cały czas wśród u- 
prawnych pól. Ani śladu stepu.

I wtedy właśnie przypo­
mniały mi się słowa pewnej 
moskwiczanki. Mówiłem jej o 
wyjeździe na „celinę” i o tym, 
że step jest na pewno bardzo 
smutny. Odpowiedziała mi z 
przekonaniem: „to prawda, ale 
step zniknie zupełnie, bo lu­
dzie już tam są, a my wiado­
mo, że jesteśmy uparci”. Po­
wiedziałem o tym Syromożen- 
ce. Kiwnął głową.

— Może to i prawda — odparł z 
namysłem. — Pięć lat temu była 
tu zupełnie dzika ziemia i grupka 
ludzi przybyłych z iżewska. (Od 
tego miasta sowchoz przybrał na­
zwę „Iżewski”). Dziś gospodaruje­
my na 48.000 hektarów, mamy 
2.000 sztufc bydła i niemal 4.090 
świń, nie liczę kur, kaczek, owiec.

Nie przyznałem się do tego, 
ale te 48 tys. ha skojarzyły mi 
się z obszarem naszych nie­
których powiatów np. rawic- 
kiego, który liczy sobie 51.000 
ha ogólnej powierzchni.

Siły na zamiary

Uparty jest Władimir Pie­
trewicz Morozow, fermi- 

sta-pustelnik. Wraz z żoną o- 
piekuje się fermą kaczek za­
łożoną nad stepowym jezio­
rem. Bagatela, 15 kilometrowy 
promień bezludzia. Roboty nie 
wiele, a jedynym niebezpie­
czeństwem są lisy i jastrzębie. 
Nawet manko nie wchodzi tu 

w rachubę. Najwięcej przeto 
czasu poświęca marzeniom o.„ 
milionie kaczek.

— Znowu fantazja — pomy­
ślałem sobie. Morozow jest 
jednak innego zdania.

Proszę sobie wyobrazić ka­
wał stepu ogrodzonego wraz 
ze skrawkiem jeziora a w tej 
zagrodzie 28.000 śnieżno-bia­
łych kaczek. Przywieziono je 
tu wiosną z inkubatorów, po­
chowano w ochronnej szopie i 
po paru tygodniach oddano 
pod opiekę słońcu i wodzie. 
W określonych porach dnia 
przyjeżdża samochód-wy wrot­
ka z paszą. Karmę zsypuje się 
na brzeg i na tym się kończą 
hodowlane zabiegi. Naturalne 
warunki, izolacja, upalne lato, 
świetnie chronią od chorób. 
Przed zimą część kaczuszek 
powędruje do rzeźni, a reszta 
do „matecznika”.

— Wiosną historia się po­
wtórzy, tylko trzeba będzie 
przebudować ogrodzenie — 
mówił Morozow. Będziemy 
mieli 300.000 kaczek.

Uparci są studenci Moskiew­
skiego Instytutu Lotniczego. 
Jakby przeczuwając marzenia 
farmera-pustelnika, przyjecha 
li do Iżewskiego Sowchozu i 
podjęli się zbudować zimową 
siedzibę hodowlanego ptactwa. 
Mieszkają w namiotach, wie­
czorem się bawią, a w dzień 
podzieleni na grupy murarzy, 
stolarzy, instalatorów (jest ich 
tu 240) budują. Kończą już 6 
ogromnych pawilonów, kotło­
wnię centralnego ogrzewania i 
wytwórnię paszy.

— Czy zdążą przed zimą — 
pytam? Odpowiadają, że 
szą, bo tak postanowili.

mu-

Zimowe leże
Q tół, a na nim poustawiane 

pudełeczka zapałek. Tak 
mniej więcej wygląda siedziba 
sowchozu. Schludne, z eterni­
towymi dachami, domeczki 
stoją miejskim systemem

DZIEWCZYNA I EMO
(Ciąg dalszy ze str. 3) 

lic pewnych informacji. 
Owszem, mówiło się o jej roz­
rzutnym trybie życia. Wszyst­
ko to jest jednak nie bardzo 
uchwytne. Wychodzą za to na 
jaw inne fakty — świadczące 
ó jaskrawym niedopełnianiu 
przez oskarżoną jej obowiąz­
ków służbowych.

Proces dobiega końca.„

W imieniu Polskiej 
politej Ludowej! 

wódzki w Poznaniu 

Rzeczypos- 
Sąd Woje- 

rozpoznaw-
szy sprawę Bronisławy Grępki...

Wszyscy chłoną słowa prze 
wodniczącego Trybunału. Sku­
pienie osiąga punkt kulmina- 

wzdłuż wytyczonych uliczek, 
z dala od gospodarskich zabu­
dowań. Na centralnym placu 
obszerny dom kultury (z salą 
widowiskową na 400 miejsc), 
opodal przedszkole i funda­
menty nowej szkoły. Wszystko 
to ledwie przykraszone mło­
dymi drzewkami, w drewnia­
nych opłotkach.

Wśród zabudowań gospodar­
skich elektrownia z motorami 
Diesla, stołówki, magazyny, 
warsztat remontowy maszyn i 
budowana ferma. Tu w tym 
centralnym osiedlu ludzie 
mieszkają większą część roku 
i tylko na okres robót Polo­
wych przenoszą się do odle­
głych brygad.

W trzeciej brygadzie trwają 
jeszcze prace połowę: wywóz 
ziarna pszenicy i orka ścier­
nisk. Trafiam akurat na prze­
rwę obiadową więc „wódz” bry 
gady Łakonow Siergiej Kon- 
stantynowicz — chyba Ukrai­
niec, sądząc po akcencie — o- 
prowadza mnie po swoim kró­
lestwie. Niewielkie ono: dom 
mieszkalny, stołówka, maleń­
ka świetliczka urządzona w 
starym wagonie. Nad całością 
panuje parking 21 traktorów 
gąsienicowych i 18 kombaj­
nów samochodowych.

Mają tu do uprawy 5.000 ha. 
Rzecz to niełatwa, ale i nie 
skomplikowana: późnym la­
tem żniwa i orka, wiosną bro­
nowanie i siew. Gleba ciężka 
i bardzo kapryśna na pogodę, 
która tu, niestety, często jest 
za mało wilgotna. Plony psze­
nicy średnio 9 q z ha. W po­
równaniu do naszych mało, ale 
też i koszty uprawy minimal­
ne.

Drugi etap
TT parci ludzie Iżewskiego 

Sowchozu sadzą uparcie 
drzewka owocowe, krzewy 
malin i porzeczek. Zakładają 
zieleńce, myślą o nawadnia­
nych ogrodach. Chcą udowod­
nić, że i tu wbrew tradycyjnej 
opinii mogą rosnąć czereśnie, 
śliwy i jabłka.

Mikołaj Syromożenko, mój 
przewodnik po sowchozie, 
mówił mało, ale wiele pokazy­
wał. Gdy na pożegnanie roz­
taczał przede mną perspekty­
wy celinnych ziem i swojego 
sowchozu, nie dziwiłem się 
niczemu.

— To był pierwszy etap zagospo­
darowania tych ziem — jak gdyby 
ilościowy. Rozpoczynamy teraz 
drugi: podnoszenie wydajności z 
hektara, wzrost mechanizacji — 
a co najważniejsze — wzrost ho­
dowli bydła, trzody, owiec i ptac­
twa. Do roku 1970 musimy ją tak 
rozwinąć, aby na każde 100 ha zie­
mi ornej przypadłe 75 cetnarów 
wyprodukowanego mięsa, a psze­
nicy nie było mniej niż na innych 
ziemiach Związku Radzieckiego.

Czy im to się uda? Nie 
wiem, ale to są bardzo uparci 
ludzie.

ZBIGNIEW MIKA 

cyjny kiedy sędzia przechodzi 
do wymiaru kary.

— Sąd wymierza następujące ka­
ry łącznie. Bronisławie Grępce — 
5 lat więzienia . IG tys. zł grzywny, 
Edwardowi Jóźwiakowi — 3 lata 
więzienia i 12 tys. zł grzywny, Je­
rzemu Jóźwiakowi 1 rok więzie­
nia.

Potem następuje uzasadnie­
nie. A w nim taki zwrot.

Grępka jest dziewczyną, która 
w środowisku ludzi uczciwych i 
Jej życzliwych byłaby doskonalą 
pracownicą handlu uspołecznio­
nego. Jest ona osobą szczerą, pro­
stolinijną i prawdomówną. Nie­
stety, jej beztroskę i lekkomyśl­
ność wykorzystywali rozmaici o- 
sobnicy. Należeli do nich np. Ed­
ward Jóźwiak, kier, sekcji finan-

; iARTWE RZEKI
OSKARŻAJ!

Od 1 do 8 października obcho­
dziliśmy w tym roku tydzień 

ochrony przyrody. Słusznie jed­
nak stwierdzono, że ten tydzień 
powinien trwać praktycznie okrą 
gly rok. Są to jednak pobożne źy 
czenia. Na codz.ień przyrodę lekce 
ważymy, niszczymy, powodujemy 
Często nieodwracalne skutki nie­
przemyślanej działalności.

Oto chociażby problem zanieczy 
szczania naszych rzek, jezior, sta 
wów i innych zbiorników wod­
nych. Liczne wypadki zaniedby­
wania gospodarki ściekowej przez 
przemysł i miasta doprowadziły 
do zatrucia wód na przestrzeni se 
tek kilometrów. Np. na obszarze 
Górnośląskiego Okręgu Przemyslo 
wego płynie już obecnie nie wo­
da, lecz brudne, cuchnące i trują 
ce ścieki. Zniszczono życie biolo­
giczne, spowodowano stałe zamula 
nie koryt rzecznych różnymi osa 
damj oraz zanieczyszczanie tere­
nów nadr-zecznych w czasie wię­
kszych przypływów. Odprowadza 
nie do rzek nieoczyszczonych ście 
ków uniemożliwia samoczynne o- 
czyszczanie się wody, niszczy
wszelkie budowle wodne i statki.
Są to truizmy dobrze znane wszy 

stkim, a jednak robi się bardzo 
mało, fety temu przeciwdziałać.

A warto raz jeszcze przypom­
nieć, że niewłaściwa gospodarka 
ściekami prowadzi m. in. do ol­
brzymich strat surowcowych. Od 
prowadzane są bezproduktywnie 
do rzeki fenole i inne związki che 
miczne oraz muł węglowy. Same 
tylko rafinerie nafty na terenie 
woj. rzeszowskiego odprowadzają 
dziennie w ściekach 2—3 tony ro­
py, którą można by odzyskać 
przez właściwą gospodarkę ścieko 
wą.

W planie 5-letnim przewiduje 
się wybudowanie oczyszczalni w 
ponad 1250 zakładach przemysło­
wych, kosztem ok. 3 miliardów 
zł. Ostatnio również władze wod­
ne zaczęły stosować surowe sank 
cje wobec kierownictw zakładów 
zaniedbujących te sprawy. Np. w 
sierpniu br. wstrzymano produk­
cję Mazowieckich Zakładów Prze 
mysłu Drożdżowego w Józefowie 
koło Błonia do czasu uporządko­
wania gospodarki ściekowej. Za­
kłady te zatruły rzekę Utratę. 
Nie można tolerować niezdrowych 
tendencji do skreślania z budże­
tów przedsiębiorstw przemyslo 
wych kwot inwestycyjnych zapla­
nowanych na porządki w gospo­
darce wodnej. Tylko przy takim 
nastawieniu, przy zastosowaniu 
sankcji wynikających z ostatnio 
wydanych ustaw i zarządzeń, mu 
gą ożyć w najbliższych latach 
martwe obecnie rzeki i jeziora.

(cen)

sowej GS — Tadeusz Kubiak i b. 
pracownik GS — Władysław Gąsio 
rowski...

V' iedy przewodniczący Są- 
du ogłaczai krótką prze-

rwę w procesie na kc-
rytarzu gromadzili się obser­
watorzy rozprawy i dyskuto­
wali. Można było wtedy usły­
szeć głosy twierdzące że winę 
za sprawę Bronki ponoszą nie 
tylko oskarżeni, ale cały za­
rząd i rada nadzorcza GS, a 
także WZGS (brak nadzoru!). 
W końcu Września to nie Po­
znań. Tam jeden o drugim pra 
wie wszystko wie. Zresztą 400 
tysięcy niedobór to nie brak 
szpilki. Manko równało się 1/3 
zapasów towarowych. Taki 
niedobór dostrzegalny jest 
przez fachowców gołym okiem.

Wielki problem 
małej klamki

zy zastanawialiście się kiedyś, z jakich elemen­
tów składa się Wasze mieszkanie i czym ono 
się różni od mieszkania znajomego z sąsiedniej 
ulicy? Dziś niedziela, macie trochę czasu? Nie, 

nie patrzcie na rozkład pomieszczeń, układ okien 
i drzwi. Spójrzcie na rodzaj zawiasów, zamków, kla­
mek i najróżniejszych innych okuć oraz instalacji, bez 
których mieszkanie nie byłoby przecież zdatne do 
użytki i.

Cóż stwierdziliście? Wielką 
pstrokaciznę wymiarów, kształ 
tów i materiału? Właśnie na to 
zjawisko chcemy dziś zwrócić 
Waszą uwagę!

Czy ta pstrokacizna jest nam 
potrzebna?

Wszystkie podstawowe ma­
teriały, z których zbudowane 
jest Wasze mieszkanie, są od 
lat znormalizowane. Tylko oku 
cia i instalacje cechują się je­
szcze dużą dowolnością w pro 
dukcji. Dodajmy, dowolnością 
bardzo kosztowną.

Spójrzmy bowiem na ceny: 
Brzydkie, z grubsza tylko obro­
bione zawiasy z fabryczki w W. 
są droższe od estetycznych zawia­
sów z K. Toporny zamek drzwio­
wy z M. ma tę samą cenę co arcy­
dzieło sztuki ślusarskiej z L. Po­
nieważ ceny wyrobów kształtują 
się pod wpływem kosztów produk­
cji, nietrudno wysunąć wniosek, 
że koszty produkcji podobnych 
wyrobów jednej branży muszą 
być różne. Dlaczego? Widocznie 
zakłady różnią się wyposażeniem 
technicznym, organizacją i tech­
nologią produkcji a także kwali­
fikacjami zawodowymi kierow­
nictwa i załogi.

Sprawdźmy jednak nasze 
domniemanie u źródła, jakim 
jest Zjednoczenie Przemysłu 
Instalacji i Okuć Budowlanych 
w Poznaniu. Porozmawiajmy z 
dyr. naczelnym Marianem Woź 
niakiem, który otrzymał nie­
dawno wdzięczne zadanie sko­
ordynowania całej krajowej 
wytwórni okuć i instalacji bu­
dowlanych.

— Ile zakładów w kraju 
produkuje te wyroby? — 
pytamy.

15 przedsiębiorstw przemy­
słu kluczowego należących do 
naszego zjednoczenia i 28 za­
kładów podległych innym zje­
dnoczeniom i resortom: Komi­
tetowi Drobnej Wytwórczości, 
Centralnemu Związkowi Spół­
dzielni Pracy, Ministerstwu 
Leśnictwa.

— Czy te zakłady współ 
działają w jakiś sposób ze 
sobą? Czy dzielą się do­
świadczeniami, wymienia­
ją dokumentację technicz­
ną, wzory itp.?

Do niedawna panowała w 
tej branży (jak zresztą w wie­
lu innych) zasada, „każdy so­
bie rzepkę skrobie”! Budow­
nictwo rosło w tempie wprost 
szalonym, na rynku panował 
wielki głód okuć, więc ich 
walory techniczne estetyczne 
oraz ceny schodziły jak gdyby 
na dalszy plan. Bardziej prze­
widujące kierownictwa zakła­
dów doskonaliły co prawda 
swą produkcję i niektóre uzy­
skiwały piękne wyniki. Na 
przykład nasz zakład w Lesz­
nie uzyskał dla całego produ­
kowanego przez siebie asorty­
mentu kłódek znak wysokiej 
jakości i jego wyroby cieszą 
się na rynku — nie tylko kra­
jowym — dużym uznaniem. 
Lecz w skali całej naszej bran 
źy, szerszej współpracy nie 
było.

— A dziś?
Pojedzcie do Leszna, to zo­

baczycie!

Reporter nie chće przesądzać 
kto jest jeszcze winny, ale...

O powstaniu manka MO dc 
Wiedziała się 11 stycznia bi 
15 stycznia wszczęto śledztw: 
w sprawie ponad 400 tys. nie­
doboru, a 16 stycznia zastoso-i 
wano wobec Grępki areszt' 
tymczasowy. Do 7 lutego prze­
słuchano szereg świadków,, 
przeprowadzono kilka rewizji/ 
i dokonano wielu innych czyn­
ności śledczych. Dlaczego po­
doję datę 7 lutego? Bo właśnie 
taka data znajduje się na pi­
śmie GS. NA piśmie, w któ­
rym... zawiadamia się proku­
raturę o powstaniu manka i 
prosi o... przeprowadzenie 
śledztwa.

Rzeczywiście: rychło w czas.
MICHAŁ ŁUCZAK

Pojechaliśmy. W dużej, pięk 
nie urządzonej sali Fabryki 
Okuć Budowlanych stoją rzę­
dy stołów, a na nich wyłożona 
produkcja wszystkich fabryk 
w kraju. Setki najróżniejszych 
wzorów wyrobów. Przy wielu 
z nich od razu rzucają się w 
oczy wyłożone czerwone pla­
stikowe krążki.

— Co owe krążki oznacza­
ją? — pytamy gościnnych dy­
rektorów leszczyńskiej fabry-

Hieronimaki: naczelnego
Zapłatę i technicznego — Fe­
liksa Zielnika.

— Jeśli przy jakimś wyrobie 
czerwonych krążków jest dużo 
znaczy to, że wyrób ten został 
przez komisję rzeczoznawców 
zdyskwalifikowany. Producent 
danego wyrobu musi natych­
miast poprawić przydatność 
użytkową, jakość i wygląd pro 
duktu lub przerwać produk­
cję. Musi się wziąć za wy­
twarzanie takich wyrobów, któ 
re potrafi robić dobrze i ta­
nio.

— A czy komisja rze­
czoznawców jest „prawo­
mocna” do podejmowania 
takich decyzji? Jeśli pro­
ducent podlega innemu re­
sortowi, to dla niego poz­
nańskie zjednoczenie nie 
jest żadną władzą...?

— Przeprowadzona tu wery­
fikacja wyrobów obowiązuje 
całą branżę okuć i instalacji 
bez względu na przynależność 
„resortową”. Komisja została 
powołana i zatwierdzona przez 
najwyższe władze przemysło­
we a nasze Zjednoczenie — 
jako największy oraz najspraw 
niejszy technicznie, organiza­
cyjnie i kadrowo producent 
tego rodzaju wyrobów w kra- 
ju uzyskało uprawnienia
zjednoczenia wiodącego w 
branży. Decyzje, które tu za- 
padną, są ostateczne. Jeśli 
któryś z zakładów nie zechce 
się podporządkować — to po 
prostu — nie dostanie mate­
riału. Koniec z tandetną i dro­
gą produkcją!

— Czy jednak przez ra­
dykalne wyrzucanie z ryn 
ku tandetnych producen­
tów okuć nie przysporzy 
się w pewnej chwili kło­
potów budownictwu?

Dyrektor Woźniak twierdzi, 
że nie. Branża ta jest już dzi­
siaj tak rozbudowana, że z czę 
ścią swoich dobrych wyrobów 
z rozmachem i powodzeniem 
wchodzi na rynki zagraniczne. 
Poza tym aktualnie buduje się 
5 nowych fabryk instalacji, o- 
kuć i różnaj innej „galanterii” 
budowlanej. Rynek to wkrótce 
odczuje. Okres koordynacji pro 
dukcji w całej branży jest 
więc wybrany właściwie.

Na zakończenie warto dodać, iż 
cel koordynacji branżowej nie o- 
graniczą się bynajmniej do wy­
eliminowania z rynku wyrobów 
złych, brzydkich i drogich. Zjed­
noczenia wiodące będą bowiem 
planować i organizować zaopa­
trzenie, produkcję i zbjt dla ca­
łej branży bez względu na przy­
należność resortową, bilansować 
moc produkcyjuą. ustalać zakres 
inwestycji, dzielić się doświadcze- 
dami i wspomagać kadrami; będą 
■ rganizować wspólne biura kon- 
irukcyjne i wzorcownie. Oszczę- 

yii się więc masę surowca a cała 
' odukcja potanieje.

Uchwała Rady Ministrów w 
prawie koordynacji branżo- 

’ w przemyśle podjęta zo­
stała przeszło rok temu. Jej 
realizacji idzie jakoś opornie. 
Trudno się temu dziwić. Wśród 
poszczególnych producentów 
^tnieją przecież różne sprzecz 
iości. Dobrze się więc stało, 
że właśnie jedno z poznań- 
-kich zjednoczeń wytypowa­
nych do przewodzenia swojej 
branży, je^t tak daleko za­
awansowane w porządkowaniu 
swej gospodarki. Będzie mo­
gło podzielić się swymi do­
świadczeniami z innymi.

PIOTR CHOJNACKI
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Świadectwo 
dużej kultury
Jak wyglądała okupacja wi­

dziana oczami dzieci? — 
na ło pyianie próbuje odpowie 
dzieć reż. Stanisław Różewicz 
w filmie składającym się z trzech 
nowel, pod wspólnym tytułem 
„Świadectwo urodzenia". Film 
♦en, wyświetlany na tegorocz­
nym Festiwalu Filmów Dziecię­
cych w Wenecji, zdobył pierw­
szą nagrodę.

Pierwsza nowela jest historią 
przypadkowego spotkania ma­
łego chłopca z żołnierzem, wio­
zącym na furce pułkową kance­
larię. Chłopiec usiłuje znaleźć 
rodzinę, żołnierz — swą jed­
nostkę. Rzecz dzieje się we 
wrześniu 1939, między frontami. 
W drugiej noweli obserwujemy 
grupkę" chłopców żyjących w 
bezpośredniej bliskości obozu 
koncentracyjnego. Wreszcie trze 
cia opowiada o losach 10-letniej 
Żydówki, ukrywającej się przed 
Niemcami.

Wojna i okupacja była dla 
dzieci przede wszystkim niezro­
zumiałym, okrutnym koszmarem. 
I właśnie w taki sposób pokazu­
je ją Różewicz. Film jest zrobio­
ny z dużą kulturą, ma jednolity 
styl, każda scena została szcze­
gółowo przemyślana. Można po­
wiedzieć, że nie ma w nim 
miejsc słabych, puszczonych. A 
jednak...

Film ilustrujący przeżyciami 
dzieci okrucieństwa wojny, ści­
ślej — okrucieństwa faszyzmu, 
będzie tylko jeszcze jednym 
przypomnieniem tego, co minę­
ło. Będzie tylko jeszcze jednym 
krzykiem protestu. Jego huma­
nitarna wymowa, nie podparta 
propozycją intelektualną, wisi 
dziś nieco już w próżni. Od łych 
czasów minęło przecież dwa­
dzieścia lat. Zdaje się, że twór­
cy filmu tego faktu nie brali w 
dostatecznej mierze pod uwagę.

Drugi zarzut może brzmieć pa­
radoksalnie: kultura, z jaką film 
został zrobiony, obraca się prze­
ciwko niemu. Jest on zbył lite­
racki, zbyt „przemyślony". Nawet 
okrucieństwo, nawet strach — 
sprawia wrażenie czegoś teatral­
nego, upozowanego.

Najsilniejszym atutem „Świa­
dectwa urodzenia" pozosłaje 
oszczędne, nowoczesne aktor­
stwo Wojciecha Siemiona w 
pierwszej noweli, który gra żoł­
nierza, wożącego bez końca 
owe arcyważne plany mobiliza­
cyjne po piaszczystych bezdro­
żach wrześniowej Polski. Sie­
mion stwarza tu kapitalną, zna­
komicie podpatrzoną, sylwetkę 
chłopa z zapadłej wsi, w któ­
rym rosnące przerażenie i po­
czucie klęski coraz bardziej pod­
ważają naiwną wiarę w angiel­
skie samoloty, by w rezultacie 
pchnąć go do rozpaczliwego 
ataku na hiilerowskie czołgi. W 
tej noweli, w postaci samotnego, 
ogłupiałego i zdesperowanego 
żołnierza — udało się zamknąć 
jakąś wielką, uogólnioną prawdę 
o Wrześniu.

Że w następnych tego zabra­
kło? Cóż — wojna i okupacja, 
pokazana przez pryzmat przeżyć 
kilkuletnich dzieci, nie mogła 
być niczym innym niż pasmem 
przerażających, niezrozumiałych 
wydarzeń. Ta niepełna prawda 
nas, dorosłych, trochę irytuje, a 
i chyba młodym widzom nie 
powie tego, co dla nich po dwu­
dziestu latach najważniejsze.

JANUSZ BINIEK

Z. książką na ty

Pogodny
n Obrze jest sięgnąć czasem 

po ksia.źkę pogodną, peł­
ną humoru, a choćby i złośli­
wej satyry. Uśmiech, jeszcze 
połączony z leciutką refleksją, 
jest potrzebny w życiu rów­
nie jak chleb. Ze stert ostatnio 
wydanych książek wyjmuję 
kilka przepełnionych tym wła­
śnie pełnym humoru i pogo­
dy uśmiechem. Różna jest 
waga gatunkmoa tych utwo­
rów, jedne są bardziej reflek­
syjne, pod satyrycznym nalo­
tem kryje się nierzadko głęb­
sza, zdrowa myśl.

W „Ossolineum” ukazały się 
„HISTORYJKI” Gedeona Tal- 
lemanta Des Reaur, w prze­
kładzie i opracowaniu Rach- 
miela Brandwajna. Gorąco po 
lecam tę wyśmienitą lekturę. 
O Tallemancie opinia głosi, że 
był najwybitniejszym plotka­
rzem swojego (XVII) stulecia.

Popis młodziutkich uczuć
„Borneo i Joha“ w Teatrze

W 51 rocznicę śmierci Marii Konopnickiej

Poetka serca i odwagi
Pierwszy akt nie udał się poznańskim rea­

lizatorom (Teatr Polski): „Romea i Ju­
lii”. Zastanawiałem się, czemu? Częścio­
wo tłumaczy ten fakt wyznanie autora 

przekładu szekspirowskiej tragedii, Jarosława 
Iwaszkiewicza, który we wstępie do PIW-ow- 
skiego wydania tekstu „Romea i Julii” pisze, że 
w swoim nowym przekładzie zatrzymał całe 
sceny z przekładu sprzed lat dwudziestu, wła­
śnie w owym pierwszym akcie. Tymczasem ten 
pierwszy przekład „Romea i Julii”, pióra Iwa­
szkiewicza, padł ongiś „martwym bykiem” na 
scenie teatru warszawskiego. Złożyło się na to 
kilka przyczyn...

Ale to tylko częściowe wy­
tłumaczenie. Znacznie ważniej 
sze wydaje mi się to, że na 
scenie pokazują się naraz pra 
wie wszyscy bohaterowie tra 
gedii, i że ta jednoczesna kon­
frontacja możliwości aktor­
skich ukazuje ich liczne pią­
ty achillesowe. Uwidacznia 
się więc rozmaitość stylów 
gry aktorskiej, nad która, nie 
potrafił zapanować reżyser. 
Uwidacznia się ponad wszyst 
ko inne zasadnicza różnica 
sprawności i umiejętności ak 
torskich pomiędzy starą i mło 
dą generacją artystów' sceny.

Wypadnie mi zatem przy 
tej okazji jeszcze raz powtó­
rzyć to, co pisałem już nieraz 
o aktorach Poznania. Teatry 
poznańskie mają utalentowa­
ną, skłaniającą do jak najlep­
szych nadziei kadrę aktorów 
młodych, mają bardzo mało 
atrakcyjną kadrę aktorów naj 
starszego pokolenia i prawie 
nie mają aktorów w średnim 
wieku. Niestety rezerw nie 
ma. Z reguły więc każda epi­
zodyczna rola, która w tea­
trach innych miast- nie traci 
walorów artystycznych, w Po 
znaniu bywa złem koniecz­
nym, obniżającym walor ar­
tystyczny całego spektaklu.

Pierwszy akt „Romea i Ju­
lii” jest tego najwymowniej­
szym potwierdzeniem.
I nscenizator i reżyser przed 
-■-stawienia — Ireneusz Ka- 

nicki, zrezygnował z chóru, 
wkładając jego kwestie w usta 
księcia Werony, ograniczył 
scenę z muzykantami, jak się 
zdaje przede wszystkim ze 
względów obsadowych, z gó­
ry jakby zakładając, że mniej 
sze efekty może osiągnąć pi­
łowaniem scen zbiorowych i 
wszystko nadrobić scenami 
kameralnymi, lirycznymi, to 
znowu wesołymi, wycienicwa 
nymi w najdrobniejszych 
szczegółach. Najlepiej wypadł 
więc tu wątek miłości Romea 
i Julii, gradacja tej miłości, 
ukazanej w nastroju urzeka­
jącej szczerości, wierności, po 
ezji. Interesujące, świeże są 
także fragmenty komediowe, 
z szeregiem wcale udanych 
ról charakterystycznych. Śłab 
szy już jest wątek konkurów 
Parysa. Nienawiści rodów 
Montagu i Kapuletów.
fAdnosi się wrażenie jakby 

inscenizacja poznańska 
„Romea i Julii” faworyzowa­
ła szczególnie motywację psy 
chologiczną tragedii Szekspi­
ra — rzecz dość ryzykowna w 
sytuacji niezwykłej wprost 
młodzieńczości obojga odtwór 
ców głównych ról, prowadzą­
cej w prostej linii do samej 
tylko gry uczuć, pewnie, cie­
kawe to jako jedna z możli­

uśmiech
To, co kasowała ówczesna 
sroga cenzura, powtarzały na 
ucho tysiączne usta. Co który 
biskup, z kim^tóra z wielkich 
dam, co na królewskim dwo­
rze, a jak dla odmiany w al­
kowie którejś z pięknych kon­
kubin. Co zaś szczególnie 
ważne, że Tallemant notując 
wszystkie te anegdoty, sta­
rannie dociekał, czy są praw­
dziwe, przez co stanowią one 
wcale solidną kopalnię szcze­
gółów o najwybitniejszych po­
staciach XVII wieku związa­
nych z Paryżem. Co jeszcze 
charakterystyczne, że „Histo­
ryjki” mają niedwuznaczną to 
nację społeczną, Tallemant 
wcale brutalnie obnaża bo­
wiem deprawację magnaterii.

TI/ „Iskrach” wznowiono 
świetną powieść zachod- 

nioniemieckiego pisarza Hugo 

wych koncepcji interpretacji 
tej sztuki, ale na pewno da­
leko tej koncepcji do pełnego 
wyzyskania wszystkich naji­
stotniejszych atutów tekstu 
Szekspira.

W „Romeo i Julii” istnieją dwa 
zwalczające się rody włosłjie, w 
jednym z tych rodów jest dora­
stająca córka (Ju’ia), w drugim — 
dorastający syn Romeo , młodzi 
spotykają się na zabawie mas­
kowej i zakochują w sobie od 
pierwszego wejrzenia. Biorą w 
przyspieszonym tempie ślub, o- 
czywiście w tajemnicy. Tymcza­
sem koło Julii kręci się jakby 
nigdy nic pewien elegancki i bo­
gaty młodzian.

Za zabicie kuzyna Julii Romeo 
zostaje skazany na wygnanie, je­
go konkurent ma więc otwartą 
drogę do finalizacji swoich pragr 
nień, rodzice panny wyznaczają 
termin nowego ślubu. Prawowity 
małżonek nie opuszcza jednak 
Włoch, młodzi spotykają się po­
tajemnie nadal. znajduje się 
ktoś, kto ma sposób unicestwie­
nia ponownego ślubu; Julia ma 
zasnąć pozornie śmiertelnym 
snem. Tak się istotnie dzieje. Za­
miast śiubu trzeba urządzić po­
grzeb. Tajemnicy pozornej śmier 
ci swojej ukochanej nie zna jed­
nak Romeo. Dochodzi do spotka­
nia obu rywali w grobowcu zmar 
łej. Parys ginie od szpady Romea, 
Romeo się truje, a obudzona ze 
snu Julia zadaje sobie śmierć 
sztyletem.

Nad trupami swych dzieci oj­
cowie powaśnionych rodów podają 
sobie ręce do zgody, ale nie niwe­
luje to problemu winy.

Spektakl punktuje wyrażiś 
cie akcję tragedii. Przedsta 

wienie przebiega w znakomi­
tym tempie, przy ograniczo­
nych do minimum dwóch an­
traktach. W pełnej krasie przs 
biega wątek Romea i Julii, 
wątek szalonej miłości dwoj­
ga kochanków, należący do 
najpiękniejszych w całej li­
teraturze. Zasługa to najwięk 
sza odtwórców roli Romea i 
Julii, Józefa Skwarka i Miro­
sławy Lombardo. W ich wy­
konaniu jest to popis naj­
szczerszych, młodzieńczych u- 
czuć. Jakaś magia miłości. Ani 
Lombardo, ani Skwarka nie 
mieliśmy dotąd okazji oglą­
dać w rolach tak znacznych.

Świetną kompanię frantów, 
przyjaciół Romea, stanowią 
Cezary Kussyk i Romuald 
Szejd, Merkucjo i Benvolio. 
W ogóle zresztą obóz stronni­
ków rodu Montagu prezentu­
je się efektowniej, godniej, 
niż obóz ich przeciwników, 
Kapuletów. Kapuleci ukazani 
zostali w krzywym, satyrycz­
nym zwierciadle. Brawuro­
wym talentem komediowym 
dysponuje zwłaszcza mamka 
Julii, Jadwiga Żywczak. Korni 
czną postacią w innym stylu, 
choć także godną uwagi, był

Hartunga, „W CZEPKU URO­
DZENI” (przekład Anny Marii 
Linke). Głośna ta powieść, 
przerobiona na film, w do­
wcipny, czasem tylko sarka­
styczny sposób, ujmuje po­
przez fikcyjne biografie dwóch 
bohaterów dzieje Niemiec z 
lat 1912—1955. Powieść nie 
unika ciemnych stron życia 
niemieckiego mieszczaństwa, 
potrafi je Hartung piętnować 
ostro i bezkompromisowo, po­
dobnie, jak zdecydowanie wro 
go odnosi się do hitleryzmu. 
Woli jednak zazwyczaj wy­
bierać broń niemniej ostrą, 
dowcip, zjadliwy i bezpardo­
nowy tam wszędzie, gdzie cho 
dzi o sprawy natury zasadni­
czej. Gdzie indziej dowcip 
Hartunga jest pełen dobrotli­
wej wyrozumiałości, wesoły, 
pogodny, przepojony miłością, 
ludzi i świata. Książce przy 
tym, nie brak cieniutkiej nitki 
sentymentu, zwłaszcza w opi­
sach szkolnych czasów, pierw­
szych miłości, psikusów szkol­
nych i pozaszkolnych, urwi-

Rajmund Wolff jako Pietrek, 
pachołek Julii. Można się nie 
zgadzać z koncepcją roli oj­
ca Laurentego, ale trzeba u- 
znać dobre aktorstwo Włodzi­
mierza Saara. Wspaniały ja­
ko książę Werony był Edmund 
Fietryk, tyle że jego rolę spro 
wadzono w przedstawieniu ra 
czej do roli konferansjera i 
komentatora wydarzeń, co nie 
wyszło jej na korzyść.

Wymieniam tu dotąd tylko 
młodych aktorów, przyczynę 
tego podałem już na początku 
tych rozważań. Na dobrą spra 
wę ze starszych aktorów za- 
sługiwałby na wymienienie 
przede wszystkim Jerzy Kor- 
dowski, głowa rodu Kapule­
tów, który mimo zawodzącej 
go pamięci w przekazywaniu 
tekstu zachował jeszcze sporo 
wigoru i autentycznych umie­
jętności aktorskich. Jeśli nie 
wymieniam tu innych akto­
rów, to czynię tak dlatego, że 
dostrzegam w ich rolach zbyt 
wiele nieporadności albo — 
jak w wypadku Eugeniusza 
Robaczewskiego i Jerzego Ra 
ciny — grania na jednej stru 
nie.

Inscenizator i reżyser (Ire­
neusz Kanicki), scenograf (I- 
nes Kuske) mają wyobraźnię 
teatralną, są wrażliwi na poe 
zję, mają dobry gust. Od dru 
giego aktu aż do końca spek­
taklu znaleźć można niejed­
ną scenę wręcz świetną, świet 
nie zagraną, świetnie skompo 
nowaną malarsko, barwną i 
wzruszającą prawdą przeży­
cia. Jeśii mimo to tyle zrzę­
dzę, to. dowód, że jest o czym 
w ogóle dyskutować, że przed 
stawienie nie pozostawia wi­
dza obojętnym.

Dyrekcja teatru powierzyła 
spektakl młodym artystom. 
Eksperyment się udał. Nale­
ży z tego rodzaju przedsię­
wzięć korzystać śmielej.

FELIKS FORNALCZYK Fot. — G. Wyszomirska

sowskiego podejścia do spraw 
ludzi „dorosłych”. Przy tym 
jest to w sumie świetnie uch wy 
eony obraz mieszczańskiego 
żywota, uderzenie w przywary 
tego stanu, kapitalnie pod­
patrzone tysiące występują­
cych w nim śmiesznostek. 
Autor zaopatrzył swój utwór 
podtytułem: „mimo wszystko 
pogodna powieść o naszym ży­
ciu”. Naprawdę pogodna.

Rozwijające się z rozma­
chem Wydawnictwo Łódzkie 
uraczyło nas drugim tomem 
swej antologii „KSIĄG HU­
MORU POLSKIEGO”. Drugi 
tom obejmuje okres od Fredry 
do Bałuckiego. Wyboru tek­
stów dokonał Juliusz Saloni. 
„Księgi humoru polskiego” są 
solidnie opracowanym i wyda­
nym, uroczym tomem utwo­
rów o zabarwieniu humory­
stycznym, bądź satyrycznym. 
Można by się czasem sprze­
czać o zasadę wyboru, ale wia 
domo, że jeszcze się taki nie 
urodził, który by wszystkim 
dogodził. Fakt, że inicjatywa

Ta wieś, o której pisała Maria Konopnicka, szybkimi kro- 
kami odeszła już w przeszłość, na miejsce przychodzi nowa, 
wygodna, oświetlona, murowana. Jakże anachronicznie 
brzmiałby dziś wiersz: „...I ci co wloką dnie w zapadłej 
chacie — Czy oni marzą?” Nie ma już też „wolnego najmity", 
zbyteczne bowiem na wsi ręce znalazły pracę w fabryce, 
dzieci — sieroty nie błąkają się bez dachu... i sędzia w utwo­
rze „Przed sądem’’, mówiący do młodziutkiego przestępcy: 
„Pójdź dziecko! ja cię uczyć każę” — już też nieaktualny, 
gdyż szkoły przed zdolnymi i pilnymi stoją otworem.

Mimo to, poetka zawsze 
należy ao grona tych lu 
dzi, o których się mówi 
ze czcią i podziwem. Za 

służyła sobie na to całą swoją 
działalnością — sercem i od­
wagą. Dwie to pozornie prze­
ciwne cechy, a jednak stale jej 
towarzyszące. Była przecież 
ziemianką, a cała jej działal­
ność pisarska — to walka z 
krzywdą ludzką; nie była re­
wolucjonistką, a przewidywa­
ła poprzez usta chłopskie: — 
„...żeby wyschło naszych łez 
morze, chyba cały świat zapa­
lisz, Mój Boże’.”.

Katoliczka, wychowana w 
domu ojca-dewota — w trzech 
fragmentach dramatycznych: 
w „Hypatii”, „Vesaliusie” i 
„Galileuszu” rozprawiała się 
Z kościołem, broniąc praw 
wolnej myśli. Jakże tu blisko 
była Człowiekowi Historyczne 
mu! Oddajmy głos jednemu z 
bohaterów „Hypatii”:

■hm
W poznańskim Teahze Pol­
skim odbyła się w piąfek 
6 bm. premiera sztuki W. 
Szekspira „Romeo i Julia". Na 
zdjęciu — odtwórcy ról tytu­
łowych: Mirosława Lombardo 
(Julia) i Józef Skwark. Recen­
zję z przedstawienia zamiesz­

czamy obok.

jest dobra, że „Księgi” mają 
zapewniony odbiór, my zaś 
sporo dobrej uciechy i uśmie­
chu. 4 przy tym, dodajmy, 
niemało też wglądu w ten ro­
dzaj naszej literatury. Galeria 
autorów jest olbrzymia, cza­
sem wręcz zdumiewa, kto u 
nas nie pisywał satyr, skoro i 
Norwid i Mickiewicz, i Sło- 
zoacki i Kraszewski, Żmichow- 
ska i Syrokomla, Jeż i Ber- 
wiński. Wcale tak źle z hu­
morem w tej naszej kochanej 
Polsce nie było...

Ze nie jest źle i nadal, 
śuńadczy wydany przez 

toż Wydawnictwo Łódzkie 
ńoWy, pokaźny tomik Jana 
Izydora Sztaudyngera „ŁATKI 
NA SZACHOWNICY”. Wszyst 
kie utwory, zarówno wiersze, 
jak fraszki, dobierane są pod 
„łódzkim” kątem widzenia, 
świadcząc o bliskim powojen­
nym (a i przez prapradziada, 
jak o tym świadczy Sztaudyn­
ger we wstępnym przesłaniu) 
związaniu autora z tym mia­
stem. Pośród wierszy błyśnie 
raz po raz szczera nutka li­

Człowiek! wielkie bogi!
Człowiek ten, który od. swego 

stworzenia
Dotąd się błąka to ciemnościach 

bez końca
Nie mogąc znaleźć dla swego 

istnienia
Formy społecznej.„

a dalej:
Człowiek, co z brata swojego 

nędzarza
Miecz pomsty ukuł — 

i krwawego wroga?
Co od ołtarza biega do ołtarza 
Szukając dla siebie Boga?...

Takie słowa wr. 1880 brzmią 
ły obrażliwie i blużnierczo, o- 
burzył się więc Ciemnogród, 
uważając pisarstwo poetki za.„ 
zdradę narodową.

Nie brakło tej odwagi, gdy 
dotarła do niej wiadomość o 
strajku dzieci szkolnych we 
Wrześni, którego rocznicę ob­
chodziliśmy przed miesiącem. 
Odpowiedzią jej była „Rota”, 
do której melodię skompono­
wał Feliks Nowowiejski; pieśń 
ta stała się potężną bronią i 
ona towarzyszyła powstańcom, 
śląskim -i wielkopolskim w la­
tach 1918/19. Również wiersz 
„O Wrześni”, prymitywny w 
formie, brzmiał. jak krzyk wi­
ciowy, nawołujący lud do czuj 
ności.

Konopnicka zawsze wierzyła 
w lud, w jego siłę, a siebie u- 
ważała za cząstkę tego ludu.

W księdze VI „Pana Balcera 
w Brazylii” powiedziała:
„Nie jeno liczba my — 

ale i siła,
Nie jeno pług my, co łany 

twe orze,
Ale i pieron, co go Bóg posyła, 
By walił bory o spróchniałej 

korze...”.
Dziś to dla nas historia, bo 

Konopnickiej dane było żyć 
50—100 lat temu i wytknąć so­
bie wówczas, aktualny dla niej 
cel, jak sama to wyraziła w 
wierszu „Urywki”:
Nie wamf^słowiki, wtórzyć

przychodzę,
Nie z tobą, różo, kwitnąć przy 

drodze, 
którą przemija smutnych 

tysiące
...Lecz z tobą płakać —

człowieku.
Poetka serca i odwagi zmar 

ła 51 lat temu — 8 paździer­
nika 1910 roku. Ówczesne pi­
smo SDKPiL-owskie, „Miot” 
stwierdziło: „Zostawiła po so­
bie spuściznę, która długo prze 
trwa w pamięci ludu”.

JÓZEF HALĄGOWSKI 

ryczna, objawi się sentyment, 
zadrga czułą nutą wspomnie­
nie, fraszki są zaś... wiadomo, 
Sztaudyngerów skie.

O tym, że w świetnej serii 
„Myśli srebrne i złote”, wyda­
wanej przez „Wiedzę Powszech 
ną”, największym powodze­
niem cieszy się jak dotychczas 
niewielka książeczka. „MĄ­
DROŚCI ŻYDOWSKIE”, wie­
dzą już chyba wszyscy — spró 
bujcie uzyskać w księgarniach 
tomik z trzeciego już wyda­
nia (nakład ostatni — 30 ty­
sięcy). Doskonały wybór Alek­
sandra Drożdżyńskiego, łącznie 
ze wstępem i opracowaniem., 
do tego ilustracje Szymona 
Kobylińskiego, no a przede 
wszystkim same teksty. Kupa 
w nich humoru, dowcipu, a 
zarazem i świetnej znajomości 
psychiki ludzkiej.

Jest więc zatem z czego wy­
bierać przy chęci do pogodne­
go uśmiechu.

EUGENIUSZ PAUKSZTA
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ZŁOTA
S Ł O M A

poznańskich sklepach CPLiA dużym powo- 
, dzeniem cieszą się słomiane makaty. Mogą one 

służyć za kilimy nad tapczanami, mogą też pięknie 
i estetycznie zdobić ściany. Drugą ich zaletą jest 
to, że są tanie i stanowią nowość, która już zaczyna 
robić karierę również w krajach zachodnich-

Dlaczego makaty słomiane 
mają takie wzięcie? To prze­
cież najmłodsza gałąź naszej • 
twórczości ludowej. Narodziła 
się w Białostockiem, gdyż 
wyrabiane tam i zbyt drogie 
dywany o brzydkiej nazwie, a 
o przepięknych kolorach — 
tzw, płachty — nie znajdowa­
ły nabywców. Wielu rodzinom 
w ubogich okolicach powia­
tów: białostockiego, bielskiego 
i hajnowskiego ten nowy po­
mysł otworzył dalsze a nawet 
lepsze możliwości zarobkowa­
nia.

Technika w służbie 
pani domu

Rewelacyjna pralka
Pierwsza pralka została 

skonstruowana prawie sto 
lat temu, ale schemat jej 
działania niewiele się dotąd 
zmienił. Jak wówczas, głów­
ną rolę odgrywa tarcie.

Niedawno w Akademii Go­
spodarstwa Domowego im. 
Pamfiłowa w ZSRR skon­
struowano prototyp pralki, 
działającej na nowej zasa­
dzie. Dno zbiornika jest per­
forowane, woda przez otwo­
ry dostaje się do specjalnej 
pompy, która pod ciśnieniem 
znów ją wtacza do zbiornika, 
ale tym razem od góry. Sil­
ny strumień wody obraca 
bieliznę, sam jednak poru­
sza się szybciej od niej. Ta 
różnica prędkości pozwala 
znacznie podnieść efektyw­
ność procesu, a czas prania 
skrócić prawie dwukrotnie.

Oprócz dużych modeli, kon 
struktorzy zbudowali proto­
typ nowej pralki domowej 
na dwa kilogramy bielizny. 
Znajduje się w7 niej również 
wyżymaczka odśrodkowa, 
przy czym do poruszania jej 
nie potrzeba żadnego dodat­
kowego urządzenia. Po pro-® 
stu wykorzystuje «(ę energię 
strumienia wody, mory zo­
stał użyty do prania.

Pralka nowego typu, obok 
innych zalet, daje pewność, 
że nie uszkodzi powierzonej 
jej bielizny, (if)

Napisałem: nowy pomysł. A 
to niezupełnie prawda. Wyro­
by ze słomy znane były ludom 
koczowniczym. Ze słomy plecio 
no naczynia, przydatniejsze od 
glinianych. Jeszcze dziś na 
wschodnich rubieżach znaleźć 
można pochowane na podda­
szach i w spichlerzykach, sło­
miane beczki i dzbany, słu­
żące do przechowywania syp­
kich artykułów. Tej dziedzi­
nie wytwórczości groziła już 
zagłada. Ale od czego pomy­
ślunek?

Kierownik punktu skupu CPLiA 
— Wiktor Sawczenko namówił 
kilku gospodarzy, aby przystąpili 
do produkcji tych różnych sło­
mianych „korob”, „, baniek” i 
„siewek”.

Robota nietrudna, bo sło­
mianą plecionkę skręca się 
spiralnie tak, że powstaje na­
czynie i zszywa się zwoje w 
całość. Podlasianie wiedzą, iż 
dziś ludzie patrzą nie tylko na 
praktyczność ale i na piękno 
wyrobów; zadbali więc o ich 
kształty. Pierwsze partie zna­
lazły nabywców w krajowych 
sklepach CPLiA, zaraz też za­
interesowała się nimi stolica 
Belgii — Bruksela.

Wiktor Sawczenko pierwszym 
producentom zaproponował jesz­
cze jeden sposób wykorzystania 
słomy, a mianowicie na warszta­
cie tkackim. Osnową stała się ko­
lorowa nić (lniana lub wełniana), 
wiążąc ze sobą dobrane różne 
źdźbła. Ale kobietom (bo ta pro­
dukcja stała się .ich monopo­
lem) było to za mało. Przecież nie 
można sprzedawać zwykłego, sło­
mianego kilima, bez wyraźnych 
ozdobi

Dziś już do tych makatek 
stosują słomę o różnych odcie­
niach. Ba — nawet zaczęły 
włączać czarne kolanka pomię 
dzy źdźbła. Uzyskały wyraźne 
linie, które można przepro­
wadzać w poprzek, wzdłuż i na 
ukos. Szukają jeszcze innych 
sposobów upiększenia swoich 
wyrobów. A że są uzdolnione, 
świadczy o tym to, że ich maty 
wysoką ocenę zyskują na róż 
nych konkursach sztuki ludo­
wej.

Przed 5 łaty tą produkcją 
się trudniło zaledwie 30 osób,

w ubiegłym 
robkiem 1,5

roku — 500 z za- 
mln. zł. Tegorocz-

na zaś produkcja jeszcze bar­
dziej wzrosła , posypały się 
bowiem liczne krajowe i za­
graniczne zamówienia.

Centrum tej słomianej spół- 
dzielni pracy mieści się w | 
dwóch wioskach: w Grede-1 
lach i Koszkach. Kobiety swo- | 
je wyroby same przywożą do 
punktu skupu w powiatowym 
Bielsku Podlaskim i pilnują 
odbioru. Aby było — jak mó­
wią — sprawiedliwie.

Oglądałem podlaskie słomia­
ne makaty i makatki w bia­
łostockim muzeum, gdzie w 
dziale sztuki ludowej najwię­
cej zajmują miejsca i naj­
dłużej zatrzymują zwiedzają­
cych, urzekając pomysłowo­
ścią, kolorystyką i artyzmem. 
Nie wszystkie pokazane tam 
wzory można kupić, przecież 
to prace specjalne. Ale — 
wkrótce i one będą czekać na 
nabywców w cepeliowskich 
sklepach.

JÓZEF PIEPRZYK

WINNOGÓRA (pow. średzki) W 
pierwszych wiekach naszej pań­
stwowości wchodziła w skład po 
posiadłości niejakiego Trzesz- 
czyoka, od którego przyjęła się 
nazwa Trzcszczyokowa, później­
szego i dziś nie istniejącego 
Trzeszcza. Winnogóra, to napraw 
dę była góra pokryta winoroś­
lą. Dowodzi tego zapis księcia 
Bolesława Pobożnego (1250 r.), 
który wraz z tą górą oddal bisku 
powi poznańskiemu 7 winiarzy. 
(Znamy nawet ich imiona. Są 
to: Daluj, Nowosiodł, Gorzuch, 
Woik, Sulisz, Zdzistryj i Świą­
tek. Nie dziwmy się temu). Prze 
cięż sto lat wcześniej — wie­
my to z relacji geografa arab­
skiego Edrisi (XII w.) — Kraków 
siedział w winnicach. W r. 1253 
Poznań otrzymał wieś trudniącą 
się uprawą winorośli — Winia- 
ry. W tym samym czasie winni­
cami też szczycą się okolice 
Czarnkowa i Babimostu, a poza 
Wielkopolską: okolice Płocka, a 
nawet Torunia, Chełmna, Gru­
dziądza i Gdańska. Jeszcze faz 
dowiadujemy się o rozwoju 
winnic w okresie panowania 
Zygmunta III Starego. Potem to 
upada, zdaje się z powodu ochło 
dzenia się klimatu. Wróćmy je­
dnak do naszej Winnogóry. Za-

Nowożeńcom naprzeciw
Na pozór zwykły sklep zdradzał swe przeznaczenie 

tylko napisem: „Magazyn dla nowobracznych“ (maga­
zyn dla nowożeńców). W wejściu młodzieńcy kontrolu­
ją klientów. Nie każdy moskwiczanin bowiem wie, że 
aby wstąpić w te progi trzeba mieć potwierdzenie 
zgłoszenia ślubu. Restrykcja konieczna, gdyż sklep 
jeden (to jeszcze eksperyment) a młodych par tysiące. 
Mnie wpuszczono, choć nie miałem rejestracji urzę­
du stanu cywilnego, ale za to legitymację korespon­
denta zagranicznego.

1VT agazyn cieszy się ogrom- 
nym powodzeniem. Co­

dziennie przybywa tu i zawie­
ra różne transakcje ponad 500 
par. Nie ma się co dziwić. Tu 
można załatwić wszystko co 
potrzebne do szczęścia mło­
dych małżonków. W hali ogól- 

I nej kupisz obrączki, nakrycia 
• stołowe, kwiaty, galanterię.
W dwóch oddzielnych działach 
męskim i damskim można na­
być czarne ubranie, ślubną 
suknię z welonem lub zamó­
wić je u krawca. Wytworne o 
buwie, męskie koszule, krawa­
ty, rękawiczki itp. — w dużym 
wyborze. Fachowy sprzedaw­
ca służy radą „arbitra elegan- 
tiarum“. Nie wiesz jak się 
ubrać — powiedzą.

Zakupów można dokonać za 
gotówkę lub na raty, zabrać 
samemu lub poprosić o do­
stawę do domu. Nawet studen­
tom wolno korzystać z ratal­
nej sprzedaży. Spłacają ze sty­
pendium lub z kredytu rodzi­
ców.

Specjalne biuro obsługi przyj 
mu je zlecenia na urządzanie 
przyjęć weselnych, druk zawia­
domień, wypożyczanie nakryć, 
piebli, wysyłkę kwiatów itp. 
Słowem można tu w ciągu go-

pobiegliwi biskupi poznańscy u- 
mieli krzątać się około pomno­
żenia swoich dóbr ziemskich. Po 
dwunastu latach po przejęciu 
Winnogóry w tej okolicy mieli 
już w swoich rękach 13 miej­
scowości.

W ostatnim roku istnienia Rze­
czypospolitej Szlacheckiej do 
dworu winogórskiego (rezydencja 
biskupa) wpłynęło następujące 
pismo:

„...ludzie tych wsi Paczko­
wa i Witowa, niemniej 
Krzykosów i Solca, najwię­
cej w tym ciężaru znoszą, a 
do Winnogóry na zaciąg 
muszą posyłać, od której 
Pięczkowo o milę, Witowo o 
milę i pół, Krzykosy o pół­
torej mili, a Solec o dwie 
mile leżą, a. najwięcej gdy 
albo wody wyleją albo w 
czasie zimy brody nie trzy­
mają. Inwentarz w niwecz 
się obraca i zdycha. Jakoś 
samą rzeczą tak jest, bo 
przez brody, wylewy na 
Drzeczce (rzeczce) straszne 
topieliska, że w czasie nawet 
suszy bardzo zły bywa prze­
jazd. Proszę, aby mogli być 
na czynsz obróceni...”.

Suplika ta, domagająca się za­
miany pańszczyzny na czynsz 
nie przemówiła do sumienia i 
rozumu biskupa. Dobra winno- 
górskie Napoleon przekazał gen. 
Janowi Henrykowi Dąbrowskie­
mu, który tu zmarł w r. 1818.

(P) 

dżiny załatwić wszystko bez 
potrzeby biegania po całym 
mieście.

Któż odwiedza ten moskiew- 
ski magazyn? W zdecydowa­
nej przewadze ludzie młodzi. 
65 procent interesantów, to 
osoby od 20 do 25 lat. Reszta 
to 30-latki, a tylko nieliczni 
ponad tę granicę. Pod wzglę­
dem socjalnym 
żróżnicowanie.

absolutne

Moskwiczanie bardzo chwa­
lą sobie tę instytucję. Wiado­
mo — zakochani mają mniej 
wolnego czasu niż ktokolwiek 
inny, a młodzi obywatele mos­
kiewscy chcą być eleganccy i 
modni.

Magazyn otwarto rok temu 
na prośbę młodzieży. Dziś jest 
już tak popularny, że nie mo­
że podołać obowiązkom. Orga­
nizatorzy bowiem zakładali 
na początku, że klient będzie 
tu traktowany zupełnie spe­
cjalnie. Każdym oddzielnie 
miał się zajmować oddzielny 
sprzedawca. Toteż, aby wró­
cić do szczytnych zamiarów ot­
wiera się w Moskwie dalsze 
„magazyny dla nowobracz- 
nych”. Powstaną także sklepy, 
w których będzie można kupić 
meble, sprzęt kuchenny, po­
ściel, bieliznę itp.

Wszystko dla nowożeńców, 
aby im nie zatruwać drobiaz­
gami najmilszych chwil w ży­
ciu. Hasło i u nas w kraju chy­
ba aktualne.

Z. M.

do (Hun
.Beniowski" przygotowuje się do 

na Dalekikolejnego rejsu
Wschód, przede wszystkim do 
portów Chińskiej Republiki Lu­
dowej. Na zdjęciu: M/S „Beniow­

ski" w porcie gdańskim.
CAF — fot. Uklejewskl

Bajka uzbecka
Niedomyślni 

dżigici
Pewnego razu przed wie­

czorem trzej dżigici 
przejeżdżali obok kiszłaka, 
Widzą, że ze studni dziew- \ 
czyna nabiera wodę.

— Jak się nazywa ten ki- 
szłak? — pytają.

i — Nazywamy go „W sa­
mą porę” — odrzekła dziew 
czyna.

— A czy oprócz tego jest
! jeszcze na drodze jakieś o- ' 
) siedle?
) — Tak, jest kiszłak

„Ach!”
s — A jeszcze dalej? ;

— Dalej... dalej jest jesz- ;
cze kiszłak — „Ech!”

— A czy daleko do niego?
— Nie — odpowiedziała 

j dziewczyna. j
> Napili się dżigici wody, ] 
I napoili konia i pojechali ;

dalej. *
Długo jechali. Słońce za­

szło, nastała noc, a kiszła­
ka wciąż nie ma i nie ma.

Po długim milczeniu je­
den z dżigitów zauważył:

— Ach! Dlaczego nie zo­
staliśmy w tym kiszłaku na 
noc!

Wkrótce zrobiło się tak 
I ciemno, że nie można było 

jechać dalej. [
Wówczas drugi dźigit z 

westchnieniem powiedział:
— Ech! Zabłądziliśmy. 

Dlaczegośmy tam nie zano­
cowali!

A trzeci dźigit zawołał:— Tak! Przyjechaliśmy 
tam w samą porę. ,

Wtedy pierwszy dźigit po 
' wiedział: ;

— Po prostu nie zrozu­
mieliśmy tej dziewczyny: 
słowami „W samą porę” da­
ła nam do zrozumienia, że 
pora była zostać tam na 

: nocleg, że jeśli pojedziemy ; 
dalej, to w drodze będziemy 
tego żałować i wołać: 
„Ach” i „Ech!”

! Tak to niedomyślni dżigi- 
i ci musieli spędzić ciemną 

noc pod gołym niebem.
Przełożył z rosyjskiego

FR. SWARZYCA

W artykułach na tematy ekonomicz­
ne dominuje w tym tygodniu problem 
współpracy Polski z Czechosłowację. 
Szczególnie ciekawa wydaje się pozy­
cja Daniela Passenła w „Polityce"^zaty­
tułowana „Umiejętność przyjaźni". O- 
mawiając nowe elementy we współpra­
cy gospodarczej

Polska - CSSłS
autor podkreśla, że z osobistej inicja­
tywy Władysława Gomułki i prezyden­
ta Antonina Novołnego podjęło decy­
zje współpracy polsko-czechosłowac­
kiej o rozmiarach nie mających prece­
densu w stosunkach pomiędzy krajami 
socjalistycznymi.

„Ich treścią — przypomina autor — jest 
ścisła koordynacja perspektywicznych pla 
nów gospodarczych Polski i Czechosło­
wacji do 1980 roku, z daleko posuniętą 
kooperacją i podziałem pracy.”

Znaczenie łych przedsięwzięć wykra­
cza poza ramy gospodarcze. Ich reali­
zacja wymaga zerwania z pozostało­
ściami fałszywych ambicji konkurencyj­
nych; występujący czasami sposób my­
ślenia: „współpraca — współpracą, a 
co moje to moje" — ustępuje szersze­

mu spojrzeniu, gdyż zamierzenia inte­
gracyjne leżą w interesie obu krajów. 
Nasze umowy gospodarcze z CSRS ma­
ją ponadto międzynarodowy charakter:

„Oba nasze kraje podjęły się pionier­
skiej roli — podkreśla autor — utorowa­
nia drogi dla szerszej współpracy kra­
jów socjalistycznych. To, co zostało po­
stanowione w Pradze, jest bowiem po­
czątkiem długotrwałego procesu, który w 
przyszłości obejmie również inne kraje 
naszego obozu. Jeśli chodzi o Polskę, to 
wchodzi tu w rachubę blizsza współpra­
ca z NRD oraz z zachodnimi republikami 
radzieckimi.”

Głos mainrzys^ów

Ta sama „Polityka" zamieszcza rela­
cję z dyskusji „Rubikon przekroczony", 
jaka odbyła się w redakcji z udziałem 
zaproszonych maturzystów. Charakte­
rystyczne że wszyscy maturzyści, a by­
ło ich dziesięciu, jednoznacznie odpo­
wiadali, iż w szkołach średnich za ma­
ło, albo w ogóle, nie przysposabia się 
uczniów do samodzielnego myślenia. 
Młodzież zabiera też głos na temat 
zmian jakie chciałaby wprowadzić przy 
egzaminach maturalnych. Bardzo cieka­
we!

Społeczeństwo i szkoła

M. Rybarczyk zajmuje się w „Głosie 
Nauczycielskim" ważną sprawą szefo­
stwa zefkładów pracy nad szkołami. W 
dążeniu do politechnizacji nauczania 
zawiera się jednocześnie postulał jak 
najlepszego wyposażenia pracowni 

szkolnych, a z tym mimo wielu poży­
tecznych akcji (np. „Narzędzia — dla 
szkół") są jeszcze trudności. Cytując 
przykłady, autor wyraża niepokój z po­
wodu pewnego impasu, który wyrazić 
by można następującym stwierdzeniem 
z jednej strony dyrektorów szkół a z 
drugiej — zakładów pracy.

„Owszem, jesteśmy jak najbardziej za 
współpracą, rzecz tylko w tym, kto ma 
tę współpracę zaproponować.”

Sytuacja jest więc bardzo niepokoją­
ca, gdyż wszyscy są chętni i gotowi do 
ofiar, ale wszyscy jednak czekają. Zda­
niem autora wynika to głównie z nie­
znajomości kompetencji poszczegól­
nych placówek czy osób i dlatego war­
to przypomnieć, że w myśl specjalnych 
instrukcji CRZZ:

„Opiekę nad określonymi szkołami, In­
nymi placówkami wychowawczymi oraz 
działającymi na ich terenie organizacja­
mi młodzieżowymi ustala rada za­
kładowa danego zakładu w uzgodnie­
niu z samorządem robotniczym i właści­
wym organem władzy szkolnej.”

Człowiek nowoczesny
Pojęciu nowoczesnego człowieka po­

święca obszerne rozważania Krzysztof 
Boruń na łamach „Tygodnika Demokra­
tycznego". Przypominając, że pojęcie 
nowoczesności jest bardzo rozciągliwe 
(np. mianem nowoczesnego małżeństwa 
określa się tych, którzy już po raz trze­
ci się rozwodzą i tych którzy pracując 

zawodowo, wspólnie budują i umacnia­
ją swe ognisko domowe na zasadach 
pełnej równości, poszanowania, miło­
ści i przyjaźni), autor próbuje dać od­
powiedź na pytanie, jaki w naszych 
czasach jest model człowieka nowocze­
snego.

„Obok takich cech — pisze — Jak pozy­
tywna postawa społeczna, idcowość, po­
szanowanie prawa, brak przesądów kla­
sowych czy narodowościowych, umiejęt­
ność kolektywnego współdziałania, kole­
żeństwo, czy wreszcie zwykła, ludzka u- 
czciwość — przymiotami człowieka no­
woczesnego będą na pewno; inteligencja, 
troska o swą sprawność umysłową i fi­
zyczną, możliwie szerokie zainteresowa­
nia i stałe pogłębianie swej wiedzy, zain­
teresowanie techniką i zamiłowania este­
tyczne, jasny, pozbawiony uprzedzeń, o- 
biektywny sąd o sprawach i ludziach, 
śmiałość wypowiadania swych poglądów 
i właściwie pojęta tolerancja w stosunku 
do poglądu innych ludzi, szczególne wy­
czulenie na krzywdę innych, umiłowanie 
przyrody, nieprzecenianie, ani też niedo­
cenianie wartości dóbr materialnych, czy 
wreszcie prostota czy naturalność zacho­
wania się.”

Stałe sceny estradowe

„Wałka Młodych" w dyskusyjnym 
artykule pt. „Estrada —- business czy 
sztuka" stwierdza, że stan Państwowe­
go Przedsiębiorstwa Estradowego za­
przecza pojęciom o zdrowej gospodar­

ce. Według autora — K, Linkowskiego 
wszystkie bez wyjątku „Estrady" opie­
rają swoją egzystencję na bardziej re­
nomowanych wykonawcach, którzy dyk­
tują niebosiężne honoraria. Zatrudnia­
jąc aktorów na zasadzie umowy o dzie­
ło, „Estrada" nie daje jednocześnie żad­
nych możliwości dla podnoszenia ich 
poziomu zawodowego. Do „Estrady 
artyści przychodzą od czasu do czasu 
po to, by zarobić lub też na stałe i — 
także w tym celu. Nie ma fam ściśle 
określonego programu czy polityki pro­
gramowej, więc przy nikłym wysiłku, 
gdy tylko sprzyja koniunktura, można 
wyżywać się do woli. Autor wysuwa 
w związku z tym następujący postulał:

„Wymykający się stale od jakiejś ści­
śle zorganizowanej pracy — aktorzy, 
zespoły estradowe — winny znaleźć opie­
kuna, i to stałego. Ministerstwo Kultury 
i Sztuki winno wreszcie tę sprawę ure­
gulować... Istnieje na pewno konieczność 
utworzenia stałych scen estradowych. No­
wych lub może przy istniejących tea­
trach:”

Polecamy

„Polityka” i- „Zycie Literackie’' dru­
kują pamiętnikarskie wspomnienia llji 
Erenburga ze spotkań z Julianem Tu­
wimem. „Nowa Kultura" przynosi na­
stępny piąty odcinek pracy Pawła J - 
slenicy pt. „Polska Jagiellonów", w 
„Życiu Gospodarczym” Józef Pajesfka 
w dalszym ciągu zajmuje się niektórymi 
problemami minionego 5-lecia.

LEKTOR
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Pracownicy poszukiwani

2.
3.

5.

Inżynierów lub techników z praktyką na 
stanowiska konstruktorów oprzyrządowania. 
5-ciu pracowników fizycznych do transportu 
6-ciu ślusarzy maszynowych (na obróbkę 
ręczną)
3 tokarzy (mogą być przyuczeni)
1 kierowcę z kat. II

przyjmie od zaraz: Poznańska Fabryka Wyro­
bów Emaliowanych Poznań, ul. Wrzesińska nr 2. 
Uposażenie wg Układu Zbiorowego Pracowni­
ków Przemysłu Metalowego. Podania przyjmu­
je Dział Kadr i Szkolenia.K7671
Kierownika technicznego zatrudni zaraz 
Okręgowa Spółdzielnia Mleczarska w Mrągo­
wie woj. olsztyńskie, ul. Zwycięska 5. tel. 536. 
Wymagane wykształcenie wyższe lub średnie 
mleęzarskie oraz praktyka w zawodzie mle­
czarskim. Mieszkanie rodzinne nowoczesne za­
pewniamy po okresie próbnym. Zakład zmo­
dernizowany. Wynagrodzenie wg kategorii 
p.ac w zakładach kategorii IV. Zapewniamy 
zwrot kosztów podróży za przejazd w celu 
omówienia warunków przyjęcia do pracy.

K7670
Poważne przedsiębiorstwo spółdzielcze w Poz 
naniu zatrudni zaraz głównego księgowego. 
Warunki płacy do omówienia. Oferty z życio­
rysem należy kierować do Biura Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 pod nr K7702
Zakład Eksportowo-Importowy O/Gdańsk — 
Sortownia w Poznaniu, teren MTP, zatrudni 
natychmiast: 1 kierowcę na ciągnik, 3 dozor­
ców w hali, 4 mężczyzn do zbijania skrzynek 
cebulowych (praca akordowa), 15 mężczyzn ja­
ko pracowników transportowych przy cebuli 
(praca akordowa) oraz 10 wózkarzy do obsługi 
wózków akumulatorowych (bez prawa jazdy).

’ K7728
30 robotników, 15 murarzy przyjmie zaraz do 
pracy na terenie miasta Poznania oraz w te­
renie Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane 
Nr. 3 Poznań, ulica Solna 12. Warunki płacy 
według układu zbiorowego pracy w budownic 
twie. Dla zamiejscowych gwarantuje się bez­
płatne zakwaterowanie w hotelu robotniczym 
— stołówka pracownicza na miejscu. K7752

1. Uczniów w wieku od 
zbożowca.

2. Kierownika Ochrony 
spraw TOPU.

3. Wykwalifikowanych

16—18 lat w zawodzie

p-poż. ze znajomością

młynarzy — przyjma
zaraz Zakłady Młynarskie w Poznaniu, ul. Fa­
bryczna 22/23. Wynagrodzenie według obowią­
zującego taryfikatora płac w przemyśle zbożo­
wo - młynarskim. Zgłoszenia należy kierować
do Sekcji Kadr zakładów. K7759
Kierownika sklepu branży tekstylno-odzieżo­
wej z wysokimi kwalifikacjami przyjmie zaraz 
Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” 
w Pobiedziskach, pow. Poznań, telefon Po-
biedziska nr 53. K7806
Dyrekcja Miejskiego Handlu Detalicznego Obu 
wiem w Poznaniu, ul. Taczanowskiego 1, za­
trudni natychmiast kierownika stoisk i sprze­
dawców w hali kiermaszowej obuwia. K7799
Pracownika umysłowego na stanowisko zastęp 
cy kierownika zespołu Magazynów, wymagane 
średnie wykształcenie oraz 5 lat praktyki za­
trudnią natychmiast Zakłady Przemysłu Gunio
wego „Stomil” ul. Starołęcka 18. K7814

Dnia 6 października 1961 r. zmarła, po krót­
kich cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., 
moja najdroższa żona, ukochana córka, siostra, 
szwagierka i cioc;a, przeżywszy lat 47, śp.

Stefania Szymańska
z domu Wędrowicz

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 
9 bm. o godz. 16 z kaplicy cmentarnej przy ul. 
Bluszczowej. O bolesnej stracie zawiadamia 
w ciężkim smutku pogrążony

MĄŻ Z RODZINĄ 
Poznań, ul. Poplińskich 5 m. 5.

• , INŻYNIERSKA
spółdzielnia pracy

Opracowuje:

Projektowanie — Wykonawstwo
Poznań, ul. Kozia 20
zakresie budownictwa i

1. dokumentację projektowo-kosztorysową 
darcze, zakłady przemysłowe, instalacje 
i wentylacje, instalacje elektryczne;

2. założenia projektowe oraz technologię;
3. inwentaryzację istniejących zakładów;

TeL 11-18
architektury:
na budynki mieszkalne, rospo- 
sanitarne, centralne ogrzewanie

4. wszelkie ekspertyzy techniczne i budowlane oraz badanie nośności grun­
tów;

5. projekty architektoniczne wnętrz, specjalnie lokali handlowych 1 użyt­
ku kulturalno-rozrywkowego.
W ZAKRESIE MELIORACJI:

1 ekspertyzy i rozpoznanie przedmelioracyjne;
2. dokumentację projektowo-kosztorysową na: regulację rzek, odwadnia­

nie i nawadnianie rowami, drenowanie, renowacje istniejących urządzeń 
melioracyjnych, ścieki przemysłowe i miejskie, zagospodarowanie pome- 
lioracyjne łąk i pastwisk, stawy rybne.
WYKONUJE:

2.
3.

roboty ziemne zmechanizowane, 
oczyszczanie ścieków przęmysłowych, 
oczyszczanie odstojników spławiakowych 
niach,
roboty melioracyjne

cukrowniach i krochmal-

K1447

fftELKOPOLSKASPOŁDZIELNIABGRODNICZA
w POZNANIU

ROZPOCZYNA Z DNIEM 7. BM. SPRZEDAŻ

drzew i krzewów owocowych i ozdobnych
ze szkółek zakwalifikowanych

w następujących punktach:
CZARNKÓW, pkt. skupu warzyw i owoców 
OBORNIKI, ul. Powstańców Wielkp. 19 u ob. Wysockiego 
PIŁA, ul. Bohaterów Stalingradu 9 
PNIEWY, ul. Wroniecka u ob. Mikołajczaka
POŁAJEWO, pow. Czarnków, pkt. skupu warzyw I owoców 
POZNAN, ul. Zwierzyniecka na placu przy drukarni 
POZNAŃ, pi. Bernardyński, narożnik ul. Za Bramką 
SZAMOTUŁY, ul. Jastrowska u ob. Martina 
WRONKI, ul. Nowa u ob. Nowaka.

ZAKŁAD DOSKONALENIA RZEMIOSŁA
w Poznaniu, ul.

w ramach szkolenia 
organizuje

OBSŁUGI, konserwacji

Kościuszki 
w zakresie 
kursy: 
i napraw

57 
usług MIRAPOL

Komunikaty

pralek, lodówek, grzejników
elektrycznych;

DOSKONALENIA 
łych urządzeń

DOSKONALENIA 
nice;

KONSERWACJI i 
wizyjnych dla

zawodowego w 
chłodniczych;
zawodowego w

bieżących
i odkurzaczy

obsłudze ma-

galwanotech-

naprawy odbiorników tele- 
zaawansowanych i amatorów.

Informacji udziela i zapisy przyjmuje g 
Dział Szkolenia Zakładu w godzinach od 8—20£ 

(telefon 548-47).

Lekarka zatrudni młod­
szą pomoc domową z pro 
wincji, ul. Sowińskiego 
19 m. 3. 4l394g

Rolnik do samodzielnego 
prowadzenia gospodar­
stwa 15 łia z rodziną po­
trzebny. Wynagrodzenie 
w/g ugody. Mieszkanie 
zapewnione. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 41358g
Pomocnik ogrodniczy po 
trzebny ogrodnictwo Cel 
ler, Luboń (Żabikowo).

41371g
Fryzjerka i fryzjer po­
trzebni. Poznań, Armii 
Czerwonej 60. 41429g
Pomoc domowa także z 
prowincji potrzebna. Wy 
nagrodzenie bardzo do­
bre. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, 
dla 41490g
Pomoc domowa do dziec­
ka la/2 zaraz potrzebna. 
Poznań, ul. Polna 1 m. 22 

41550g
Mężczyznę — miłośnika 
zwierząt do pracy na 
mniejszym gospodarstwie 

przyjmę. Poznań - Szcze-
pankowo 71. 41556g
Potrzebny pracownik fi­
zyczny do gospodarstwa 
rolnego. Warunki dobre. 
Józef Puławski, Poznań 
25 — Spławie. 41267g
Pomoc domowa do samot 
nego pana (do innego 
miasta potrzebna). Wa­
runki dobre. Dąbrowskie
go 46 m. 8. 41413g
Krawcową rutynowaną 
na eleganckie płaszcze 
damskie poszukuję. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3, dla 41395g

IW dniu 6 października zmarła w wieku 47 lat nasza długoletnia pra­

cownica

Stefania Szymańska
W Zmarłej tracimy sumiennego pracownika i serdeczną koleżankę.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek dnia 9 października o godz. 16.08 z 

kaplicy cmentarnej przy ul. Bluszczowej.

RADA ZAKŁADOWA ZAŁOGA RADA ROBOTNICZA DYREKCA
POZNAŃSKIEJ WYTWORNI PAPIEROSÓW

K7821 |

Pracownik potrzebny na 
tychmiast w godz. przed 
południowych, obeznany
dokładnie
ręczną. 
Biuro

z wtryskarką
Spieszne oferty

Ogłoszeń, Swier-
czewskiego 3, dla 41448g
Pomoc domowa do leka­
rza potrzebna zaraz.
Grunwaldzka 37a m. 8.
Zgłoszenia po godz. 14.

4146 Ig

Nauka

Tańców towarzyskich wy 
uczą Adela Szczurkówna, 
Poznań, Aleje Marcinków 
skiego 2a, parter. 40739g 
Tańców szybko uczę. Poz 
nań, Mickiewicza 27 m. 7 

41515g

dzinjr 17.

Samochód małolitrażowy 
starszy typ sprzedam.
Mazowiecka 7 m. 1 od go

Kupię 100. mb rur ocyn­
kowanych 1/s-calowych o 
raz kocioł c.o. 10 m^. Ja
niak, Polna 16. 4153»g
Kryształy z żyrandoli, ko 
stki, pestki, sople, prosto 
kąty, kule kupuje Mon­
taż Lamp, Dąbrowskiego

41062g40, tel. 44916..

Platformę ogrodniczą na 
16 sprzedam. Grobla 20.

41493g

Dnia 7 października 1961 r. zmarła po ciężkich cierpieniach opatrzona Sa 
kramentami św., moja najdroższa żona, ukochana matka, teściowa, babcia, 
siostra, bratowa, przeżywszy lat 73, śp.

Katarzyna Gąsiorowska
z domu Tarłowska

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 9 bm. o godz. 10,39 z kaplicy cmen­
tarnej parafii Bożego Ciała przy ul. Bluszczowej.

O

Poznań, Toruń, Sopot, Berlin.

bolesnej stracie zawiadamia .
MĄZ Z SYNEM I RODZINĄ

41582g

środek do prania
W PŁYNIE

WSZĘDZIE DO NABYCIA
K7288

OGŁOSZENIA DROBNE
Czwartkowe Targi Samo­
chodowe. Bezpośrednie 
transakcje z wyceną or­
ganizuje Biuro Technicz­
ne „Autoinformator” — 
Poznań, Obornicka 17.

Fortepian krzyżowy (pły 
ta metalowa) sprzedam. 
Chwiałkowskiego 18 m. 2

telefon 423-87. 39650g

Wózki dziecięce, nowo­
czesne modele, wielki wy 
bór niskie ceny — oraz 
materace wszelkich roz-. 
rmarów polecam. Brzo­
zowska, Poznań, Czerwo-

40946ggodz. 16—18.

samodzielneZamienię

Stacja Hodowli Roślin Szelejewo, poczta Sze­
lejewo, powiat Gostyń, tel. Szelejewo 1 — ogła­
sza przetarg na wykonanie:
1. remontu bieżącego dachu obory — falcówka, 

przełożenie w Szelejewie,
2. remontu bieżącego dachów cynkowych w 

gospodarstwie Szelejewo i konserwacji:
a) gorzelnia; b) obora dep., wymiar 308 m*; 

c) kasyno, wymiar 248 m2; d) magazyn przy 
stajni, wymiar 297 m2; w gospodarstwie Stefa- 
nowo: a) obora 967 m2; w gospodarstwie Bie­
lawy: a) obora dep. 156 m2; b) obora gosp. 
961 m2. Materiał dostarczy wykonawca. Termin 
wykonania prac do dnia 31 października 1961 r. 
Termin składania ofert upływa z dniem 15 paź­
dziernika 1961 r. Oferty należy składać pod 
w/w adresem. Otwarcie ofert nastąpi 16 paź­
dziernika 1961 r. w biurze SHR Szelejewo. Do 
przetargu mogą stanąć firmy państwowe, spół­
dzielcze i prywatne, przy czym zleceniodawca 
zastrzega sobie prawo swobodnego wyboru

nej Armii 10.

Samochód Simca 
zamienię na Fiata 
500 ewentualnie 
dam. Tel. 501-82.

366?.8g

Aronde 
600 lub 
sprze- 
41317g

dwa pokoje z kuchnią w 
Bydgoszczy na pokój z ku 
chnią w Poznaniu. Infor­
macje: Poznań, telefon 
627-08. 41223g

Samochód P 70 przebieg 
30.000 km natychmiast 
sprzedam. Telefon 612-01 
wewn. 346. 41543g
Motocykle WFM, DKW- 
125 sprzedam. Dąbrow­
skiego 102a podwórze ba-

Oddam pokój (płatny z 
góry). Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3, 
dla 41386g

oferenta.
[ Sprzedam ładną parcelę, 
; budowa dowolna. Poznań 
i ul. Miętowa. Oferty Biu- 
| ro Ogłoszeń, Swierczew- 
• skiego 3, dla 41486g

K7734

rak. 41S16g

41317g

Siatki ogrodzeniowe o- 
cynkowane różnych wy­
miarów, kompletne ogro 
dzenią poleca Wytwórnia 
„Parkan”, Hibnera 3a.

41518g
Samochód „Warszawa” w 
dobrym stanie okazyjnie 
sprzedam. Poznań, Al. 
Wojska Polskiego 45.

41346g
Słup elektryczny impre­
gnowany szczudło betono 
we, kabel ziemny opance 
rzony 4 mmi (70 m) sprze 
dam. Kujath Leszka 57.

41229g

Dnia 7 października 1961 r. zmarł, opatrzony 
Sakramentami św., śp.

Edward Sokół
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 9 bm. 

o godz. 11.30 z kaplicy cmentarnej na Górczy­
nie.

W głębokim smutku pogrążona 
RODZINA

Poznań, Kraków, Warszawa.

Dnia 6 października zmarja po ciężkich i dłu­
gich cierpieniach, przeżywszy lat 51, śp.

Helena Maćkowiak
x domu Grześkowiak

Pogrzeb odbędzie się we wtorek 10 bm, o go­
dzinie 10 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

W ciężkim smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, Lodowa 7a, m. 41560g

W dniu 29 września 1961 r. zmarł po krótkich 
cierpieniach w wieku lat 27

Stanisław Tatarski 
pracownik naszego Oddziału Przeładunkowego 

w Poznaniu.
W Zmarłym straciliśmy sumiennego pracow­

nika i Kolegę. Pogrzeb odbył się w dniu 2 paź­
dziernika br. w Sędzinach pow. Szamotuły.

Rada Nadzorcza Zarząd
Pracownicy i Koledzy

WOJ. SPÓŁDZIELNI PRACY „TRANSPED” 
W POZNANIU K7824

Kulturalny pan poszuku­
je pokoju umeblowanego. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 
41469g
2‘/t pokoju kuchnią, ła­
zienką, ogródek, wysoki 
parter, samodzielne cen­
trum, zamienię na 2 mie 
szkania po pokoju z kuch 
nią tylko samodzielne do 
II ptr. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3, 
dla 41571g

Parcelę zadrzewioną ba­
rakiem mieszkalnym na 
skraju miasta sprzedam. 
Tel. 91-63, godz. 16.

41494g
Kupię domek na Łazarzu 
z ogródkiem. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 41534g
Gospodarstwo średnie lub 

duże, zelektryfikowane 
weźmie w dzierżawę Ku­
biak, Poznań, Jackow­
skiego 21 m. 10. 40932g
Gospodarstwo od 6—10 ha 
zelektryfikowane wydzier 
żawię lub kupię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3, dla 41236g

Parcelę 4500 m! Podda­
ny sprzedam. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 40943g

Kupię tanio domek zaję­
ty. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 41385g.

Sprzedani dwie działki po
5.000 m2 Szczepanko-

Działki tanio sprzedam. 
Wiadomość: Piątkowo O- 
siedle, Makowa 1 naroż­
nik Umóltowskiej. 41450g

wie. ul. Radomska. Zgło­
szenia Cygańska, Warsza 
wa, Bagatela 15 m. 57.

41475g
Kamienicę 
sprzedam

lub połowę 
z możliwością

urządzenia mieszkania na 
strychu, okolica parku 
Kasprzaka. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3, dla 41498g

Domek jednorodzinny no 
wo wybudowany 3 pokoje, 
kuchnia, łazienka, możli 
wość wykończenia 4 po­
koju, materiał na garaż, 
parcela 1000 m?, komuni­
kacja tramwa jowo-trolej 
busowa, sprzedam 250.000 
zł. Oferty Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3, dla 
H228g

Dnia 6 października 1961 r. zmarł śmiercią 
tragiczną, opatrzony Sakramentami św., nasz 
najdroższy mąż i syn, przeżywszy lat 29, śp.

inż. Józef Urbanek
Pogrzeb odbędzie się z kaplicy cmentarnej 

na Junikowie, dnia 10 października 1961 r. 
o godz. 15.45.

O bolesnej stracie zawiadamiają 
w głębokim żalu pogrążone 

ZONA I MATKA

Dom 1-rodzinny w rynku 
Szamotuł sprzedam (sklep 

mieszkanie, magazyny). 
Oferty Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3. dla 
40883g ____
Sad oparkaniony 5400 m* 
z dowolną zabudową
sprzedam, 
pankowo.

Poznań-Szcze-
Oferty Biuro

Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3, dla’ 41158g
Sprzedam w Przeżmiro- 
wie 1 lub 0,60 ha ziemi 
przy przystanku autobu 
sowym. Oferty Biuro O- 
głószeń, Świerczewskiego 
3 dla 41456g.
Sprzedam we Wrześni 
parcele 1870 ms z pra­
wem zabudowy. Informa 
cje: „Bar” Września, Le*

41451gnina 7.

Wróciłem. Dr med. Józef 
Maciejewski, specjalista 
chorób serca. Poznań, ul. 
Roosevelta 22, wejście z 
ul. Świerczewskiego 1 — 
podwórze, klatka 4. Te-
lefon 431-94. 41508g
Nędzyńska — lekarz-den- 
tystą wróciła, przyjmuje 
Ratajczaka 30, I piętro, 
telefon 28-71. 41545g

Wypożyczalnia zagra­
nicznych sukien ślub­
nych, kolorowych, wieczo 
rowych, nakryć do 
chrztu. Szewska 20. 40455g
Oddam garaż. Poznań- 
Jeżyce Niemcewicza 12.

41537g
Zainteresowanym upra­
wą winorośli, załozę win 
nice i udzielę wyczerpu­
jących informacji odnoś 
nie uprawy i pielęgnacji. 
Posiadam własne sadzon
ki kilku odmianach
wczesnych. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 41445g.

Dnia 6 października 1961 r. zginął śmiercią tragiczną, w drodze do pracy 
przeżywszy lat 29

inż. Józef Urbanek
W Zmarłym straciliśmy długoletniego, oddanego pracownika, wybitnego 

fachowca, dobrego kolegę i przyjaciela.

Pogrzeb odbędzie się dnia 10. X. 1961 r. o godz. 15.45 na cmentarzu na Ja­
nikowie.

PRZEDSIĘBIORSTWO ROBOT PRZEMYSŁOWYCH BUDOWNICTWA 
TERENOWEGO W POZNANIU.

RADA ROBOTNICZA PRACOWNICY DYREKCJA
K7823

. reda9u)e Kolegium w składzie: Marian Flejslerowicz, Zbigniew Mika, Mieczysław Skąpski (sekretarz redakcji), Zbigniew Szumowski (z-ca redaktora naczelnego), Lesław 
. , L Adres redakcji: Poznań, ul. Grunwaldzka 19. Telefony: centrala 611-21, łączy wszystkie działy. Sekretariat redakcji: 657-76 w godz. 8—17. Redaktor naczelny 657-76,
te arze redakejt: 648-85; dział łączności z czytelnikami 657-18; dział miejski 659-39; redakcja nocna 430-73. Wydawca: Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa". Biuro Ogłoszeń: RSW 

„Prasa Poznań, ul. Świerczewskiego 3, tel. 452-89. Druk: Zakłady Graficzne im. Marcina Kasprzaka, Poznań, ul. Zwierzyniecka 3, łel. 444-59. e-h
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Październik 

niedziela 
8 

poniedz.
9

Imieniny
Pelagii, 
Brygidy

Słońce:

wsch.: g. 6.04
zach.: g. 18.15

koa tletyczn ego
chy; 17.30 - 
— Muz. tan.; 1 
wiatka”; 19.25 
karze; 19.35 -

Polska — Wło-
Teatr PR; 18.46

19.05 — „Zespół Dzie- 
5 — Zespoły i piosen- 
— Radiowa piosenka

Teatry

miesiąca; 20.26 — Sport; 20.30 — 
„Matysiakowie”; 21 — Tydzień mu‘ 
zyki NRD; 22 - Gra ork. tan. 
PR; 22.40 — Wieczór poetów łódz­
kich; 23.10 — Miniatury muzycznej

Wiadomości: 6, 7, 8, 12.05, 16, 20 
i 23;

POZNAŃ: 6.C3 Muzyka;
(NIEDZIELA)

OPERA — godz. 19 — „Manru” 
(Festiwal) — Państwowa Opera 
Poznań (koniec ok. g. 22)

POLSKI godz. 19 „Romeo
i Julia” — (koniec ok. godz. 22)

7.51 — w rytmie marsza; 8.10 — Z 
piosenką i gawęda po Wielkopol- 
sce; 8.50 — d. c. muzyki; 9 — U- 
twory organowe; 9.20 — „Wesoły 
furman”; 9.40 — Mel. i piosenki; 
9.58 — Rozmaitości muz.; 10.30 — 
Moskwa z melodią i piosenką słu-

Foik (z wiatrem) 10,1 na 100 m

Tylko dwie konkurencje

NOWY — g. 19 — „Barbara 
III” (koniec ok. g. 22)

OPERETKA — g. 15, 19 —
Marie” (koniec ok. g. 22)

MARCINEK — g. 11, 16.30

1, XI i

,Rose

Rybka” (koniec ok. g. 18);

(PONIEDZIAŁEK) 
TEATRY — nieczynne.

,Zło ta

checzom polskim; 11 Wirtuozi

Mna
(NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK)

APOLLO — g. )0, 12.30, 15.30, 18, 
20.15 — „Jakobowsky i pułkow­
nik” (USA, 16 1.); poniedziałek 

g. 12.30, 15.30, 18, 20.15 —
BAŁTYK — g. 10. 12.30, 15, 17.30, 20

muz. rozrywkowej; 11.40 — Słucha 
my muz. ludowej; 12.10 — Antoni 
Dworząk: Tańce słowiańskie; 12.30 
— Aud. literacka; 12.50 — Piosenki 
śpiewa Tino Rossi; 13.10 — „Kro­
nika Polaków”; 13.30 t- Poezja i 
muz.; 14 — Poznański koncert 
życzeń; 14.58 — „Koziołki”; 15 — 
Słuchowisko dla dzieci; 15.42 — 
Muz. rozrywkowa; 16 — Aud. w 
oprać. E. Górskiego i A. Jachniny 
pt.: „Nim popłynie rzeka”; 16.30 
— Koncert chopinowski; 17.05 — 
Publicystyka międzynarod.; 17.15 
— Śpiewa „Mazowsze”; 17.30 — Mu
zyka; 17.50 Transmisja Meczu

Wczoraj, na bięknie położonym stadionie w stolicy Sycylii, 
Palermo, rozpoczęło się międzypaństwowe spotkanie lekko-
atletyczne Polska Włochy. Porywisty wiatr sprawił, że
niektóre wyniki, uzyskane w pierwszym dniu meczu, acz­
kolwiek świetne, nie zostaną uznane. Dotyczy to przede
wszystkim doskonałego czasu Foika na 100 m 10.1 sek.
Podczds tego biegu, prędkość wiatru dochodziła do 7 m na 
sek„ a więc była zbyt duża, aby czas Foika można było uznać, 
jako nowy rekord Polski. Zgodnie z przewidywaniami, już po

pierwszym dniu prowadzi Polska 66:38 czyli różnicą 28
punktów. W pięciu konkurencjach, na dziesięć rozegranych 
wczoraj, Polacy odnieśli podwójne zwycięstwa.

— „Vera Cruz” । 
CZTERNASTKA 

15.30, 18, 20.15 —

(USA', 12 1.)
g. 10, 12.30,

.Świadectwo u-
rodzenia” (polski, 12 1.); ponie­
działek — g. 15.30. 18, 20.15 — 
„Puccini” (wł., 12 1.)

DOM KULTURY MO
15, 17.30. 20

g. 12.30,

bowiązuje” (ang
Szlachectwo ZO'

Piłkarskiego Polska — NRF; 18.50 
— Muzyka; 19 — Teatr PR; 20 —
Rewia piosenek
ki’ 20.32

20.30 — „Koziol- 
Mozaika; 21 —

działek — g 
GWIAZDA —

„Zyrafiątko’
g. w,

18 1.); ponie-
17.30, 20

12, 13, 14,
bajka, g. 15.30

„Jeździec znikąd” (USA, 12 1.). g. 
18, 20.15 — „Biedni — ale piękni” 
(włoski, 18 1.); poniedziałek — g.
10.30, 13. 15.30 ,Na psa urok”
(USA, 9 1.), g. 18, 20.15 — „W 
środku nocy” (USA, 18 1.)

GONG — godz. 12. — „Niezastąpio­
ny kamerdyner” (ang., 12 lat), 
g. 16, 18, 20 — „świadek oskarże­
nia” (USA, 18 1.); poniedziałek 
— g. 10, 12 — „Wieczór trzech 
króli” (radź., 12 1.). g. 16, 18. 20 — 
„Przygody Arsena Łupina” (fran 
cuski. 18 1.)

Sport; 22.25 — Przegląd Sportowy 
z Bydgoszczy: 22.30 — Mel. do tań­
ca; 23 — Muzyka taneczna;

Wiadomości: 6.30, 7.30, 8.30, 12.05, 
17, 21 i 23.50.

(PONIEDZIAŁEK)
WARSZAWA I: 6.15 — Muz. po­

ranna; 6.40 — Omówienie audycji 
szkolnych i oświatowych; 6.43 — 
d. c. muzyki; 7.25 — Muzyka; 8.50 
— „Porady praktyczne dla ko­
biet”; 9 — Aud. dla klas: I i II; 
9.20 — Koncert muzyki ludowej: 
10 — Z cyklu: „Ludzie KPP”; 10.20 
— Muzyka popularna; 11 — Aud. 
dla klasy IX; 11.30 — Wesoły ka­
lejdoskop muzyczny; 12.15 — Rol­
niczy kwadrans; 12.45 — „Na swoj­
ską nutę”; 13 — Aud. dla klas: III 
i IV; 13.20 — Rosyjska muz. ope­
rowa; 14 — Z cyklu. „Baśnie i gad

Doskonały sprinter włoski, 
mistrz olimpijski, Berruti, nie 
stanął wczoraj do pojedynku 
z Foikiem. Potwierdziły się 
przedmeczowe spekulacje, że 
Włoch, obawiając się naszego 
setkarza. pobiegnie jedynie w 
sztafecie 4 x 100 i na 200 m. Na 
starcie 100 m zastąpili gom’od 
si koledzy: Ossolina i Bertol-

W sprawie wiz 
dla dziennikarzy NRF 

na mecz w Warszawie
W związku z wiadomością po­

daną przez zachodnioniemiecka 
agencję prasową DPA w sprawie 
rzekomej bezpodstawnej odmowy 
udzielenia wiz dziennikarzom spoi 
toWym z NRF na międzypaństwo 
wy mecz piłkarski Polska — NRF

HUTNIK g. 15 .Diabelski
wynałazek” (CSRS, 7 1.), g. 17, 19
— „Porucznik jazdy” (radź., 16
I.); poniedziałek — nieczynne

MUZA — g. 10 12.30. 15, 17.30, 20 
— „Uskrzydleni” (NRD, 16 lat); 
poniedziałek — g. 15, 17.30, 20

MALTA — g. 11, 12

płeć” (franc., 18 i.); 
łek — g. 16. 18, 20 —
1939” (polski, 14 lat)

„Żyrafiąt- 
— „Słaba 
poniedzia- 
„Wrzesień,

MINIATURKA — g. 13.30, 15.45, 18, 
20.15 — „15.10, do Tumy” (USA, 
16 1.); poniedziałek — g. 15.45, 
18, 20.15 — „Sprawcy nieznani” 
(włoski, 16 1.)

OSIEDLE g. 16. 18. 20 „Piotruś
Pan” (USA, 7 1.); poniedziałek —
g. 16. 18, 20 .Przeciwko bo-
goni” (polski, 12 lat)

PIAST — nieczynne 
PANCERNIAK — g. 17.30, 

„Róże dla prokuratora”
20 - 

(NRF.
16 1.), 
nioby

11.30 — „Śmiech zabro
(NRF,

łek — g. 17.30, 
(NRD. 16 1.) 

RIALTO — g,
20.15 — „Dwie 
(CSRS. 16 1.);
15.30, 18 . 20.15

12 1.); poniedzia-
20 — „Pięć łusek”

10.30, 13, 15.30, 18. 
twarze agenta K” 
poniedziałek — g.

g. 10.30, 11.30
Baba i 40 rozbójników”
7 1.). g. 16, 18, 20 — 
idzie na wojnę” (franc.. 
poniedziałek — g. 16,

— „Ali 
(radź., 

.Babette 
12 lat);

18. 20
„Biedni bogacze” (węg., 18 1.) 
ĘCZA — g. 11, 12.15 — „Nie dr
nić iwa”, g. 16. 18, 20 .Wrze­
sień, 1939” (polski, 14 lat); po­
niedziałek — g. 15.45, 18, 20.15 — 
„Kobiety czekają” (szwedzki, 18

WARTA — godz. 10
gwiazd” (radź., 7 1.), g. 
„Były dwa pieski”, g.

.Droga do

17.30,
20 Przeciwko bogom” (poi.,
12 1.); poniedziałek — g. 15, 17.30
20 — „Słaba płeć” (franc., 18 1.)

WOJSKOWE - 
WCZ/SOWICZ

nieczynne

cięstwo na K-2”
g. 14.45.

g. 13.30 
(włoski.

„Zwy- 
7 lat),

ki ludowe”; 
ciolinii; 15.10

14.30 — Na mua pię-

aud. muz.; 15.30 
tygodnia”; 16.05

„U przyjaciół” — 
- „Przekrój muz. 
— Aud. Ośrodka

Badania Opinii Publicznej; 16.30 — 
Koncert Orkiestry PR w Krako­
wie; 17.05 — Dla młodzieży szkol­
nej magazyn naukowo-techniczny 
pt,: „Dla ciekawych — ciekawe 
sprawy”; 17.35 — Recital fortepia­
nowy A. Sobein; 18 — Uniwersy­
tet Radiowy; 18.10 — „Komu bije 
dzwon” — ode. pow. Hemingwaya; 
18.45 — „Pięć minut o wychowa­
niu”; 18.50 — Kurs nauki jęz. ang.; 
19.05 — Z cyklu: „Śpiewamy pieśni 
i piosenki”; 19.30 — Reportaż lite­
racki; 19.50 — Wirtuozi gitary: —

w Warszawie, Polska 
Prasowa dowiaduje się:

O dziennikarskie wizy 
we do Polski na mecz 
się z NRF aż 37 osób. 19 
dawcom wizy te-zostały

Agencja

wjazdo- 
zwróciło 
sprawoz 
udzielo-

ne. Nie rozpatrzono natomiast 
wniosków tych osób, które nie 
uważały nawet za stosowne po-
dać pisma, 
Wiadomość 
prasę NRF 
prawdzie i 
pi zykładem 
nią w błąd

jakie reprezentują, 
opublikowana przez 

nie odpowiada więc 
jest jeszcze jednym 
wprowadzania prze? 

•opinii publicznej.

Bartos Antonion; 26.26 Sport;
20.30 — Pieśni ludowe w wykona­
niu Chóru i Orkiestry Związku 
Zawodowego Kolejarzy w Warsza­
wie; 20.45 — Naukowcy rolnikom:

■W tym stanie rzeczy zachowa­
nie się zachodnioniemieckich 
dziennikarzy, którzy, jak należy 
sądzić, nie bez udziału władz 
Dońskich podjęli próbę bojkoto­
wania imprezy sportowej w War 
szawie — godne jest napiętnowa-

21 Koncert
— Muz. tan.;

Wiadomości 
17, 20 i 23;

symfoniczny; 22.23

5, 6, 7, 8, 12.95, 15,

POZNAŃ: 6.40 — Omówienie au­
dycji szkolnych i oświatowych; 7 
— Konceret rozrywkowy; 7.50 — 
Muzyka; 8.35 — Kurs nauki jęz. 
franc.; 8.50 — Koncert solistów; 
9.20 — Międzynarodowy Uniwersy­
tet Radiowy; 9.40 — Od.melodii do
melodii; 10.40 — „Wspomnienie < 
Krzysztofie Baczyńskim”; 11 - 
Józef Haydn: Symfonia g-dur - 
nr 5-1; 11.30 — „Fala 56”; 11.45 - 
„W rytmie kastanietów”; 12.15 - 
Wiązanka ludowych mel. węg

o

12.30 Kalendarz wielkopolskie-
go rolnika; 12.45— „Nasze sprawy 
codzienne”; 14.05 — Mozart: Sym­
fonia c-dur „Jowiszowa”; 14.30 — 
Fel. aktualny J. Grzędzielskiego;
14.45 — „Dziennik Popularny”; 15 
— Mel. rozrywkowe; 15.10 — Pie­
śni chóralne; 15.30 — Słuchowisko 
dla dzieci; 16.25 — Poniedzielne re 
manenty sportowe; 16.40 — Rebus 
Wyobraźni; 17.05 — „Impresje o 
muzyce”; 17.40 — W pracowniach, 
naukowych; 18 — Z, twórczości Ka

żony' 
łek —

ZNICZ 
cean’

5, 17, 19.15 — „Mąż swojej 
(polski, 12 1.), poniedzia-

mila Saint-Saensa, 18.35 — 
miczny problem tygodnia; 
Mówi „Zielone Zagłębie”; 
„Oni w pieśni przetrwali’

Ekono- 
18.50 — 
19.30 — 
; 20 —

nieczynne
— g. 16 — „Podróż za O- 
(jugosłow., 12 1.). g. 18, 20

— „Normandia — Niemen”; po­
niedziałek — g. 19 — „Podróż za 
Ocean” (jugosłew., 14 1.)

FOTOPLASTIKON — g. 10—21 — 
,,1’odróź po Francji”.

Mel. rozrywkowe; 20.30 — Kronika 
studencka; 20.45 — „To śpiewa Pa­
ryż”; 21.2,7 — Sport: 21.40 — Gra 
Zespół Jazzowy FAR Klubu Stu­
denckiego „Pałacyk”; 22 — Nowo­
ści Pol. Wyd.; 22.30 — „Nowości 
literatury światowej”; 23 — Muz. 
taneczna;

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.05, 1« 16.30, 17.50, 18.30, 21 i 23.50.

Warto przypomnieć przy tej 
okazji, że władze NRF niejedno­
krotnie, bez uzasadnienia odma­
wiały wiz wjazdowych polskim 
dziennikarzom i sprawozdawcom
sportowym. I tak np. 
bokserski w Essen mc uda.
się tylko 2 polskich sprawozdaw­
ców, gdyż 4 pozostałym władze 
NRF odmówiły wiz.

W świetle tych faktów, próby 
wywołania przez dziennikarzy 
NRF sztucznego incydentu wokół 
imprezy sportowej budzić muszą 
oburzenie.

(PONIEDZIAŁEK)
POZNAŃ: 17.56 — Program dla 

dzieci (W-wa); 18.35 — Film krót- 
kometrażowy (lok.), 18,59 — Maga­
zyn „Eureka” (W-wa); 19.30 — 
Dziennik (W-wa); 20 — Poznańskie 
premiery teatralne (lok.); 20.2.0 — 
Film krótkomętr. (lok.): 20.30 — 
„Tele-Echo” (W-wa); 21.05 — Teatr 
TV — sztuka J. Szaniawskiego pt. 
„Zegarek” (W-wa); 22.05 — Ostat-
nie wiadomości
(NIEDZIELA i 
KATOWICE: 

land”; 20.15 —

(W-wa).
PONIEDZIAŁEK)
13.25 .Disney-

„Nasz okręt'
film fabularny (ang., od lat 16)

Wystawy

statniej strefy zmian (Bertoli— 
Berruti).

Dziś odbędą się dalsze cie­
kawe pojedynki do których
zaliczyć należy spotkanie
oszęzepników Sidły z Livore

Inauguracja roku 
na WSWF

Wczoraj odbyła się uro­
czysta inauguracja roku 
akademickiego na Wyższej ■ 
Szkole Wychowania Fizycz i 
nego. Oprócz Senatu, pra­
cowników naukowych i mło 
dzieży w uroczystości u- 
dział wzięli m. in.: wice­
przewodniczący GKKFiT J. 
Rut k o ws ki, p r ze w c d n ic zący 
WKKFiT, B. Portała, oraz 
przedstawiciel KW PZPR 
— B. Bromberek. Po prze­
mówieniu Rektora prof. 
dr. M. Godyckiego, wykład 
inauguracyjny na temat 
„Nauczyciel wychowania fi 
zycznego w świetle badań

i 200-metrowców 
Berruti.

Foik
pedagogicznych' wygłosił

A oto wyniki pierwszego 
zawodów;

l|0 m ppł. — 1) Svara (W)
2) Muzyk (P) 14,3, 3) Ma za

di. Konkurencja ta przyniosła 
zwycięstwo Foikowi w czasie 
10.1 przed Ossolina —• 10.3. Fi- ■ 
gurskim. — 10,5 i Bertoldi — 
10,5.

Poznaniak Orywał, jeszcze 
raz zanotował na swym kon­
cie zwycięstwo w reprezenta­
cji Polski. Bieg na 1.500 m w 
towarzystwie Boguszewicza — 
przyniósł mu pierwsze miej­
sce w czasie 4,01. Drugi nasz 
reprezentant, zepchnięty zo­
stań przez obu Włochów na 4 
pozycję.

W biegu na 5000 m bez wię­
kszego wysiłku zwyciężył Zim 
ny — 14.21,6 przed Johmanem 
— 14.23,6. Czasy wprawdzie 
nienadzwyczajne, ale Zimny 
pokazał że w dalszym ciągu 
jest w wysokiej formie.

Konkurencie techniczne by 
-'y popisem f olaków. Wszyst­
kie cztery przyniosły punk­
tację 8:3 dla naszych barw. 
Dysk wygrał Piątkowski 58.71 
przed Begierem 53.18. W sko­
ku w dal triumfował Józef 
Schmidt 7.71 przed Gawro­
nem 7.45. Tą czka zakończyła 
się zwycięstwem Gronowskie­
go 4.30 orzed Krzesińskim 
4.20, a młot wygrał Rut 65.22 
przed Ciepłym 62.51.

Gospodarze przeżyli wielkie 
rozczarowanie podczas sztafe­
ty 4X100 m. Burzą oklasków 
powitano ulubieńca publiczno­
ści Berrutiego Niestety późr 
niej okazało się, że właśnie 
wskutek błędu Berrutiego szta 
feta włoska została zdyskwali­
fikowana, za przekroczenie o-

TOWARZYSTWO MIŁOŚNIKÓW
MIASTA POZNANIA Stary

dnia

14,0, 
(W)

doc. dr T. Krajewski. W 
wystąpieniach pozostałych 
mówców poruszono głów­
nie problem budowy nowe 
go gmachu dla WSWF-u.
Dotychczasowa sytuacja

11 lina piłkarska
W rozegranych w sobotę, 7 

bm. spotkaniach o mistrzostwo
II ligi piłkarskiej i 
następujące wyniki:

Bałtyk Gdynia —
Lipiny 2:0 (1:0)

Gwardia Warszawa 
nia Szczecin 1:0 (0:0)

uzyskano

Naprzód

Arco-

Unia Racibórz — Arka Gdy­
nia 6:4 (3:2)

Unia Tarnów — MZKS Kros
no 3:1 (2:0)

(NIEDZIELA)
WARSZAWA I: 6.40 — Niedziel­

ne Rozmaitości Roi.; 7.10 — Kalen­
darz Radiowy; 7.20 — Muzyka; 7.50 
— „Sportowcy wiejscy na start”;

Telewizja
(NIEDZIELA)

POZNAŃ: 14.10 — Poranek mu-

8.15 -- Muzyka; 9.05 .Fala 56
zyczny (K^ce); 15 Niedzielna

Rynek 10 — „Jak Poznań stał się 
handlową stolicą Polski” — wy­
stawa czynna od godz. 9—15 i od 
godz, 17—19:

MUZEUM NARODOWE (Al. Mar­
cinkowskiego 9) — Grafika Kra­
kowskiego Okręgu Polskich Ar­
tystów-Plastyków — godz. 9—15.

STOWARZYSZENIE ARCHITEK­
TÓW POLSKICH — Stary Rynek 
nr 56. — Wystawa retrospektyw­
na, obrazująca twórczość archi­
tekta i konstruktora włoskiego 
P. L. Nerviego — Wystawa czyn 
na w godz. od 10—18.

PONIEDZIAŁEK — nieczynna.

14,3, 4) Bugała (P) 14,6.
100 m — 1) Foik (P) 10,1, 2) Otto- 

lina (W) 10,3, 3) Figurski (P) 10,5, 
4) Bertolli (W) 10,5.

408 m — 1) Frascini (W) 48,0, 2) 
Kluczek (P) 48,2, 3) Berberis (W) 
49,0, 4) Kowalski (P) 53,3.

1500 
Rizzo 
4.01,8,

5000

m — T) O rywal (P) 4.01,0, 2) 
(W) 4.01,4, 3) Sommaggio (W') 
4) Boguszewicz (P) 4,03,6.
m — 1) Zimny (P) 14.21,6, 2)

zmusza studentów do jeż­
dżenia na zajęcia praktycz­
ne jak i wykłady z jednego 
końca miasta na drugi. Dla 
tego też jest sprawą nie­
zwykle pilną aby jeszcze w 
1962 r. rozpoczęto budowę

Jochman (P) 14.23,6, 3) Ambu (W) 
14.25,4, 4) Antonelli (W) 14.33,2.

4X100 m — 1) Polska (Figurski,

pomieszczeń tak 
nych najstarszej 
szkole w kraju.

Po odczytaniu

potrzeb- 
tego typu

listy na-

Foik, Karcz, 
41.0; sztafeta

Józef Schmidt) — 
Włoch (Sardi. Otto-

lina, Bertolli, Berruti) — zdyskwa­
lifikowana.

Skok o tyczce — 1) Gronowski
(P) 4.30, 2) Krzesiński (P) 4.20. 3)

gród pracowników i wręczę 
niu odznaczeń studentom za 
prace konkursowe, odśpie­
waniem hymnu „Gaudea­
mus” zakończono uroczy­
stość. (st)

Ghezi (W) 
3.80.

Skok w 
(P) 7,71, 2)

4,00, 4) Baronchelli (W)

dal — 1) Józef Schmidt 
Gawron (P) 7,45, 3) Pąc-

cagnella (W) 7,39, 4) Piras (W) 7,38. 
Rzut młotem — 1) Rut (P) 65,22,

2) Ciepły (P) 62,78, 3) 
61.96 (rekord Włoch), 
(W) 57,91.

Rzut dyskiem 0

Cristin (W)
4) Boschini

Piątkowski
(P) 58,71, 2) Begier (P) 53,18, 3) 
Gróssi (W) 52,74), 4) Rado (W) 52,50.

Piłkarze Poznania 
przegrali w Berlinie

Piłkarska reprezentacja Pozna­
nia oparta na zawodnikach Lecha 
i Warty rozegrała wczoraj w Ber 
linie międzynarodowe spotkanie 
z reprezentacją stolicy NRD. Poz 
naniacy przegrali o:3 (0:2). Strzel­
cem wszystkich bramek był Kani 
mann.

Sobotni wieczór pod koszem
Wczoraj w Poznaniu odbyły się dwa towarzyskie spotkania ko­

szykówki. Rewanżowy mecz koszykarek Lech — Chemie Halle za­
kończył się tym razem porażką poznanianek w stosunku 47:45, 
zaś korzykarze AZS Poznań zremisowali 54:54 z swymi kolegami 
z Torunia. Poniżej poda jemy krótkie relacje z obu spotkań.

CHEMIE HALLE — LECH 
47:15 (21:19)

Udał się rewanż kószykarkom 
niemieckim. Zmęczone piątko­
wym zwycięskim spotkaniem ko- 
lejarki nie były w stanie zagrać

gó gwizdka inicjatywa należała 
dó poznaniaków. Wykorzystując
swoją najsilniejszą broń szyb

na 
dla 
mu

normalnym poziomie. Zawio-
kondycja. Nie należy śię te-
specjalnie Przedłuża"

lejki, 
jedna 
Polsce

się remont sali przy ul. Ma-
doprowadził

nie jest

do tego, że 
d ru żyn W 

de przygoto-

ki atak prowadzili oni przez caią 
pierwszą połowę kilkoma punk­
tami. Świetnie w tym okresie 
grał Zentarski pewnie strzelając 
z najbliższych odległości. Po zmia 
nie stron obraz gry nieco się 
zmienił. Opuścili boisko za pięć
osobistych Zentar-

wana do zbliżającego się sezonu. 
Wczorajsze spotkanie było słab­
sze .od piątkowego .Obie drużyny 
grały chaotycznie oddając wiele 
strzałów z niewypracowanych po 
zycji. Koszykarki Chemię miały 
więcej szczęścia w rzutach i zdo­
łały rozstrzygnąć spotkanie na 
swoją korzyść. Najwięcej punk­
tów zdobyły dla Chemie: • Pleitz 
13, Schultz ‘ 10 i Burisch 8, dla
Lecha: 
ska 9 
po 8.

oraz Haglauer i Ratajczak

ski. Mimo tych ubytków nasi re- 
piezentanci grali niezwykle am­
bitnie i na 6 sekund przed koń- 
cum prowadzili dwoma punktami. 
Jednak zbyt pochopnie podykto- h, 
wany osobisty C. Krygierowi | 
zmienił Waczyński z Torunia na ■ 
dwa punkty i tym sposobem go­
ście uzyskali remis. Najwięcej 
punktów zdobyli dla Poznania: 
Zentarski 15, C. Krygier 11 oraz 
Korzeniowski i Zentarski po 8, 
dla Torunia: Olszewski 25 i Klecz 
kowski 8. (stab).

9.20 — Antonio Vivaldi: I Koncert 
skrzypcowy C-dur, op. 9 z cyklu: 
„La Cetra”; 9.30 — Magazyn Woj­
skowy; 10 — Słuchowisko dla 
dzieci; 10.20 — Muz. dla wszyst­
kich; 11.40 — Odpowiedź na za­
gadkę naukową; 12.10 — Felieton z 
cyklu: „Plamy na mapie”; 12.20 — 
Gra Polska Kapela; 12.55 — „Zielo­
ny Magazyn”; 13.10 — Koncert ży-

Biesiada (Łódź), 16 — Program dla 
młodz.: „Książki czekają na was” 
(W-wą); 16.35 — Wyniki losowania 
„Koziołków” (lok.); 16.37 — Film z 
cyklu: „W krainie Disney’a” (lo­
kalna); 17.25 — Polska Kronika Fil 
mowa i film krótkomętr. (W-wa); 
17.45 — Estrada Literacka „Kole­
gium” — Mariana Promińskiego

Dyżury pełnią
(NIEDZIEL A) 

SZPITAL IM. PAWŁOWA chi-
rurgia, interna — ul. Garbary 17, 
telefon nr 540-04;

czeń: 14.30 — „W Jezioranach'
— „Jarmark 
Tygodniowy

15
cudów”; 16.05 — 
przegląd wydarzeń

międzyna rodowych; 16.20 — Wią­
zanka mel. rozr.; 16.30 — Transmi­
sja z .Palermo Meczu Lek-

(W-wa); 18.20 Tele-Turniej:
„Trzy po trzy” (W-wa); 19.30 — 
Dziennik telewizyjny (W-wa); 20.15 
— Antykwariat filmpwy: film fab. 
prod. ang., od lat 16 pt.; „Niepo­
trzebni mogą odejść” (lok.); 22.05 
— Niedziela Sportowa Wielkopol­
ski (lok.).

^PONIEDZIAŁEK)
SZPITAL IM. J. STRUSIA — Chi-

rurgia, interna ul. Szkolna
nr 8/12 — telefon nr 511-11;

APTEKI: Głogowska 47, Kra­
szewskiego 12, Marcinkowskiego 
11, Dzierżyńskiego 349, Mazowiec­
ka 12, Główna 53.

Transmisje PR
Polskie Radio nada dziś dwie 

bezpośrednie transmisje z między­
państwowych spotkań sportowych. 
O godz. 16.40 w programie I z me­
czu lekkoatletycznego Polska — 
Włochy w Palermo i o godz. 17(15 
w progr. II z piłkarskiego meczu 
Polska — NRF w Warszawie.

AZS POZNAŃ — AZS TORUŃ 
51:54 (30:24)

Niespodzianką zakończyło się 
spotkanie akademików z Pozna­
nia i Torunia. Ci ostatni, czołowy 
zespół ekstraklasy, napotkali na 
zdecydowany opór ze strony 
swych poznańskich kolegów. Mi­
mo doskonałej gry reprezentanta 
Folśki Olszewskiego, który sam 
zdobył prawie połowę punktów 
dla swojej drużyny nie udało się 
toruniakom wygrać. Od pierwsze-

NIEDZIELA, 8 PAŹDZIERNIKA

„Widziałem" uśmiech Zimnego
Gdyby zapytał mnie ktoś 

po bezpośredniej transmisji 
radiowej z lekkoatletyczne­
go spotkania Polska — Wło 
chy w Palermo, jaki jest 
wynik, potrafiłbym odpo­
wiedzieć jedynie, że prowa­
dzimy różnicą 26 punktów 
(rzeczywiście było 28 pkt.). 
Bliższej informacji nie by­
łem w stanie udzielić. Po­
dobnie zresztą jak specjal­
ny wysłannik Polskiego Ra­
dia, który był na stadionie 
i z odległości kilkunastu me 
trów obserwował pojedyn­
ki lekkoatletów.

Mogłem natomiast bez­
błędnie opowiedzieć o po­
godzie, o tym, z której stro­
ny stadionu są przepiękne 
palmy, a z które? białe ska­
ły przypominające marmur. 
Widziałem uśmiech Zimne­
go przesłany za pośrednic­
twem mikrofonu wszystkim 
radiosłuchaczom w Polsce 
z ostatniego okrążenia bie­
gu na 5000 m. Posłusznie 
wsłuchiwałem się w gwar

na sycylijskim stadionie, 
kiedy sprawozdawca kilka­
krotnie zabierał się do pod­
liczania wyników. Do koń­
ca jednak nie dowiedziałem 
się jaki jest ostateczny re­
zultat pierwszego dnia me­
czu.

Z każdej mapy wynika, 
że Palermo położone jest bli 
żej Afryki niż Neapolu. Nie 
potrzebuje nam o tym opo­
le iadać sprawozdawca spor 
towy, dla. którego blokuje 
się kable z dalekiej Sycylii 
do Warszawy. Od*sprawo­
zdawcy, bezpośredniego ob- 
serwatora spotkania mamy 

■chyba prawo żądać rzetel­
nej informacji o wynikach. 
Czekały na to miliony ludzi 
przy głośnikach.

(d)
P. S. We wszystkich dzienni­

kach — z ostatnimi wiadomo­
ściami włącznie — Polskie Ra­
dio z uporem manila podawa­
ło za każdym fazem inny wy­
nik. Ostatnia wersja brzmiała 
85:38. U nas „wyszło” 86:38. Mo­
żna sprawdzić!

Godz. 8.00 M strzostwa kręglar* 
skie I i II ligi województwa 
poznańskiego. Kręg.elnia KS 
Warta, ul. Dzierżyńskiego 219 

10.00 Lekkoatletyczne mistrzostwa 
lig młodzieżowych na sta­
dionie im. 22 Lipca i przy Al.
Reymonta.

Poznań — Wrocław międ-zy* 
okręgowe zapaśnicze spotka­
nie młodzików w stylu kia-* 
sycznym. Sala KS Warta (o* 
bok kina Tęcza).

11.00 Budowlani Poznań POlO*
nia Leszno Zawody bokser­
skie o mistrzostwo klasy A 
okręgu poznańskiego. Sala 
przy ul. Kościelnej 9

Lekkoatletyczne mistrzo-
^twa lig młodzieżowych 
■stadionie AZS przy ul.
łaskiego.

Lech -

AZS przy ul.

Boruta Zgierz.
pasy w sty|u wolnym o

( strzostwo l ligi, sala przy 
I Przemysłowej

na

mi* 
uL

l Polonia Poznań — Włókniarz.
( Zawody piłki nożnej o mi* 

strzostwa III ligi. Boisko na 
Sródce *

15.00 Warta Polonia ŁesznO-
Mecz piłkarski o mistrzostwo
III ligi. Stadion im. . 22 Lipca” 

18.30 Lech Poznań — AZS Toruń,

Towarzyski mecz koszykarzy.
Sala

20.00 AZS 
le. 
przy

przy ul. Marcelińskiej
Poznań — Chemie Bał* 

Mecz koszykarzy. Sala 
ul. Nowowiejskiego.


